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i Jak już informowaliśmy, 
• Huta im. Lenina zdobyła je- 
’ dno z pierwszych miejsc oraz 
! nagrodę pieniężną za oszczęd
ność energii elektrycznej w II 
kwartale ub. roku. Po tym 
sukcesie przyszedł następny, 
jeszcze cenniejszy od poprzed
niego. Ostatnio odbyło się pod
sumowanie wyników współ
zawodnictwa 21 zakładów 
przemysłowych podległych 
Zjednoczeniu Hutnictwa Żela
za i Stali oraz Zjednoczeniu 
Górniczo-Hutniczemu Metali 
Nieżelaznych, za III kwartał 
ub. roku. We współzawodnic
twie tym zajęła Huta im. Le-

nowohuckiej organizacji partyjnej
10 bm. odbyła się VII Konferencja Sprawozdawczo- 

Wyborcza Komitetu Dzielnicowego PZPR w Nowej Hu
cie, o której piszemy obszernie na str. 4. Udział w niej 
wzięli m. in. I sekretarz KW tow. Lucjan Motyka, oraz 
członek egzekutywy KW, przewodniczący Rady Narodo
wej m. Krakowa prof. 'dr Wiktor Boniecki. Referat o za
daniach nowohuckich organizacji w kampanii przed- 
zjazdowej i w najbliższych latach wygłosił I sekretarz 
KD tow. A. Kasprzyk.

Nowe plenum Komitetu Dzielnicowego na pierwszym 
swoim posiedzeniu wybrało do egzekutywy następują
cych towarzyszy: Andrzeja Kasprzyka — I sekretarza, 
Karola Polka — sekretarza organizacyjnego, Henrykę 
Winiarską — sekretarza propagandy oraz Józefa Drożdża, 

• Adama Lenczowskiego, Franciszka Misiudę, Michała O- 
sieckiego, Tadeusza Socjusza, Ireneusza Szparniaka, Hen
ryka Miśkiewicza i Mieczysława Ciempkę-

posiada wykształcenie średnie. 
Podczas okupacji wywieziona 
zostaje do obozu w Hambur
gu, skąd ucieka i wraca do 
kraju. Po wyzwoleniu wstę
puje do wojski, w którym słu
ży do 1916 roku. W 1946 roku

Andrzej Kasprzyk
I sekretarz KD

Urodził się w Krakowie w 
ridzinie robotniczej w r. 1922, 
zdobył wykształcenie średnie. 
Od 1945 roku pracuje w gru

pie operacyjnej przejęcia 
przemysłu ciężkiego w Kato
wicach, pełni funkcję kierow
nika oddziału dostaw surow
ca w Centralnym Zarządzie 
Przemysłu Hutniczego. Do 
partii należy od roku 1945. W 
roku 1943 ukończył Wojewódz
ką Szkołę Partyjną i praco
wał jako nieetatowy sekretarz 
Komiteu Dzielnicowego w Ka
towicach. a od 1949 r. jako 
kierownik Wydziału Organiza
cyjnego Komitetu Miejskiego. 
W latach 1950—1955 pełnił 
służbę wojskową. Jako oficer 
w stopniu kapitana pracuje w 
sztabie Krakowskiego Okręgu 
Wojskowego i Warszawskie
go Okręgu Wojskowego. W 
1956 r. zostaje sekretarzem 
Komitetu Dzielnicowego Zwie
rzyniec i członkiem plenum 
Komitetu Miejskiego. Od 1958 
r; jest I sekretarzem KD w 
Nowej Hucie.

ZWM, a w 1946 do partii. Przez 
szereg lat pracuje w aparacie 
partyjnym i młodzieżowym. 
Między innymi był przewod
niczącym Zarządu Powiato
wego ZWM w Kolbuszowej, 
później przewodniczącym Za- 
Zarządu Powiatowego ZMP w 
Kłodzku. Strzelinie. Nowym 
Targu, będąc równocześnie 
członkiem egzekutywy Komi
tetu Powiatowego partii w 
tych miejscowościach. Zdo
był wykształcenie średnie, o- 
raz ukończył 2-letnie studium 
Nauk Społecznych.

W Nowej Hucie pracuje od 
1950 r. najpierw' jako kiero
wnik Wydziału Organizacyj
nego ZP ZMP. a następnie w 
Zjednoczeniu Instalacji Sani
tarnych. Od 1957 roku pozo- 
staje na stanowisku sekreta
rza Komitetu Dzielnicowego 
PZPR w Nowej Hucie. Odzna
czony Krzyżem Kawalerskim 
Orderu Odrodzenia Polski o- 
raz medalem X-lecia.

Henryka Winiarska
sekretarz propagandy
Urodziła się w 1925 roku w 

łódzkiej rodzinie włókniarzy,

przenosi się do Wałbrzycha i 
tu pracuje jako kierownik 
świetlicy.

Od 1947 roku pracuje w a- 
paracie partyjnym. Długolet
nia aktywistka młodzieżowa: 
ou 1945 r. należała aó ZWM, 
a następnie do ZMP.

Pełniła w organizacji mło
dzieżowej szereg odpowie
dzialnych funkcji, m. in. w la
tach 1950—1951 była wiceprze
wodniczącą Zarządu Woje
wódzkiego ZMP w Katowi
cach. Od 1952 roku pracuje w 
Nowej Hucie, początkowo w 
Dyrekcji Zjednoczenia Budo
wnictwa Miejskiego, następnie 
w Zarządzie Eksploatacji Te
renu i Urządzeń, a od 1953 r. 
w Komitecie Dzielnicowym 
PZPR. Latem 1956 roku zosta
je wiceprzewodniczącą Rady 
Narodowej w Nowej Hucie. 
Przez ostatnie 2 lata praco
wała w ’Nakładach Tytonio
wych w C zyżynach. Odznaczo
na Krzyżem Kawalerskim Or
deru OdroAenia Polski oraz 
Srebrnym T,Brązowym Krzy
żem Zasługę

Karol Polek
fekretarz organizacyjny

cze. Do Polski wraca wraz z 
rodziną w 1933 reku. Pracę 
rozpocza.ł wcześnie, bo już 
podczas okupacji.

W 1944 roku wstępuje do

Chcesz wyjechać do Katowic 
na mecz holejowy Polska — USA 
— weź udział w waszej sportowej ankiecie

W poprzednim numerze „Głosu“ zamieściliśmy an
kietę zawierającą szereg pytań na temat organizacji ży
cia sportowego w hucie i na temat naszej gazety. Ankieta 
wywołała — jak zdołaliśmy się zorientować — duże za
interesowanie wśród Czytelników. Zapewne dlatego, że 
sprawy sportu są wszystkim bliskie i drogie, a także dla
tego, że na uczestników ankiety czeka 40 cennych na
gród w postaci wyjazdu autobusem na konkurs skoków 
narciarskich do Zakopanego.

Aby umożliwić wypowiedzenie się w Sprawach nowo
huckiego sportu jak największej liczbie pracowników 
huty, rozesłaliśmy na wydziały dodatkową ilość ankiet, 

| przedłużając jednocześnie czas ich składania do środy • 
21 bm. Wypełnione ankiety przyjmuje redakcja „Głosu 
Nowej Huty“, Centrum Administracyjne, budynek „S“, 
klatka B, I p. i Rada Zakładowa Kombinatu.

Uczestników naszej sportowej ankiety czeka dodatko
wo duża atrakcja. Uzyskaliśmy z Rady Zakładowej, 
oprócz dotychczasowych nagród jeszcze 20 wyjazdów do 
Katowic na międzynarodowe spotkanie w hokeju na lo
dzie Polska—USA. Na szczęśliwców, których .ankiety 
sportowe zostaną wylosowane, czeka więc 60 naprawdę 
atrakcyjnych nagród.

Projektujemy także zorganizowanie w niedługim cza
sie specjalnej sportowej „Zgaduj-Zgaduli“ w przygoto
waniu i wykonaniu Polskiego Radia. Bliższe szczegóły 
o tej imprezie — w najbliższym numerze „Głosu“.

j. d.

W ŚWIĘTO WYZWOLENIA

KOMITET FABRYCZNY 
PZPR. RADA ZAKŁADOWA. 
DYREKCJA, RADA ROBOT
NICZA I KOMITET FA
BRYCZNY ZMS PRZESŁALI 
W IMIENIU ZAŁOGI HUTY 
IM. LENINA NA RĘCE KON
SULA ZSRR W KRAKO
WIE LIST Z WYRAZAMI 
WDZIĘCZNOŚCI DLA ARMII 
CZERWONEJ. KTÓRA 14 LAT 
TEMU WYZWOLIŁA KRA
KÓW I DZIĘKI ŚWIETNEJ 
TAKTYCE, ZAPOBIEGŁA 
ZNISZCZENIU NASZEGO 
PIĘKNEGO. TAK BOGATE
GO W HISTORYCZNE ZA
BYTKI. MIASTA.

DZIŚ TJ. 17 BM. DELEGA
CJA KOMBINATU NOSZĄ
CEGO IMIĘ WIELKIEGO 
WODZA REWOLUCJI PAŹ
DZIERNIKOWEJ I TWÓRCY 
PIERWSZEGO W ŚWIECIE 
PAŃSTWA SOCJALISTYCZ
NEGO. ZŁOŻY WIEŃCE NA 
GROBACH ŻOŁNIERZY RA
DZIECKICH W KRAKOWIE.

nina zdecydowanie I miejsce, 
zdobywając Sztandar Przecho
dni i nagrodę pieniężną.

Za naszą hutą uplasowały 
się: Huta „Sosnowiec” i Hu
ta „Pokój” w Nowym Byto
miu.

Spośród wszystkich zakła
dów uczestniczących we 
współzawodnictwie wykazała 
Huta im. Lenina najlepsze 
przygotowanie do oszczędno
ści mocy i energii elektrycznej 
w godzinach szczytowego na
silenia w okresie zimowym.

Oto kilka cyfr obrazujących na
sze osiągnięcia w tej dziedzinie. 
Rzeczywista ilość zaoszczędzonej 
energii elektrycznej wynosi w III 

’ kwartale ub. roku 828,06 megawa- 
Itogodzin, w porównaniu do wyni

ków roku 195? (co stanowi 0,9 
proc.). Ilość zaoszczędzonej ener
gii elektrycznej w godzinach 

szczytu wieczornego wynosi 312,7 
megawalogodzin (14 proc.).

Dużym sukcesem Jest również 
fakt, że huta nie przekroczyła o- 
bowiązującego Ją limitu mocy i nie 
miała żadnej awarii, której skutki 
odbiłyby się na elektrycznej sie
ci okręgowej.

Kto przede wszystkim przy
czynił się do uzyskania tych 
oszczędności? Trzeba wymie
nić dyżurnych, inżynierów Si
łowni: Piotra Buchacza i Ka
zimierza Rojka, dyspozytorów 
mocy głównej stacji transfor
matorowej: Romana Borusie- 
wicza i Antoniego Pasternaka. 
Na wyróżnienie zasługuje tak
że inż. Piotr Kiełb z Walcow
ni Zgniatacz, inż. Marian Re- 

> gula z Walcowni Gorącej 
| Blach oraz kierownik Wy- 
I działu Sieci i Podstacji inż. 
i Stanisław Szeliga. Duży udział 
!'w osiągnięciach przypada po
nadto załodze Biura Technicz
nego Głównego Bnergetyka. a 
przede wszystkim Władysła-

wowi Porębskiemu, inż. Janoń 
wi Skowronowi oriz inżynier 
rom. Adamowi Miączyńskie- 
mu i Mieczysławowi Gajowi 
— pełniącemu funkcję pełno
mocnika dyrektora naczelnej

List
Nyrektjra ZHŻIS 

tle zaległ Huty im. Leelne

HUTA IM LENINA 
DYREKTOR MGR INŻ. 
B KOŁOMYJSKI 
NOWA HUTA
Dzięki wykonaniu i prze

kroczeniu ustalonycn dla 
Waszej Huty dodatkowych 
zadań produkcyjnych w 
miesiącu listopadzie i gru
dniu 1958 r. — Zjednocze
nie Hutnictwa Żelaza i 
Stali wykonało Narodowy 
Plan Gospodarczy na 1958 
rok w wyrobach walcowa
nych.

W związku z tym prze
kazujemy Wam i ofiarnej 
załodze Waszej Huty naj
serdeczniejsze podzięko
wania.

Prosimy o przekazanie 
wyrazów uznania pracow
nikom Waszych Walcowni 
oraz tym wszystkim, którzy 
współpracując z nimi przy
czynili się do przekrocze
nia zadań.

Zjednoczenie Hutnictwa 
Żelaza i Stali

Dyrektor Techniczny 
(—) MGR INŻ. KAROL 

JEZIERSKI

duAstę L'o>tibinełu

Hm przewodniczący Rady Kamiiinatu 
Jan Stefanik

Rozmawiając z przewo
dniczącym Rady Zakłado
wej Kombinatu nie sposób 
pominąć omówienia zadań, 
jakie stoją w obecnej chwili 
przed związkami zawodo
wymi w naszej hucie. 
Wcześniej jednak trochę 
faktów biograficznych do
tyczących życia i działal

ności 
branego 
RZ Jana

Urodził się on w 1919 r. 
w województwie krakow
skim. Po ukończeniu szko
ły pracuje kilka lat w bu
downictwie. Dużo czasu po
święca pracy społecznej w 
związkach zawodowych i 
w organizacji partyjnej. 
Przez ostatnie 10 lat pra
cuje w aparacie partyjnym 
m. in. na stanowisku in
struktora Komitetu Dziel
nicowego i sekretarza Ko
mitetu Powiatowego PZPR 
w Oświęcimiu i Żywcu. W 
międzyczasie kończy szko
łę partyjną przy Komitecie 
Wojewódzkim w Krakowie 
i Komitecie Centralnym 
PZPR. Za duży wkład pra
cy i poświęcenie z jakim 
wykonuje swoje obowiązki, 

. w 1956 r. zostaje odznaczo-
I ny Srebrnym Krzyżem Za-

■ sługi.
1 W 1956 r. tow. Stefanik
* rozpoczyna pracę w war
sztatach Transportu Kole
jowego Huty im. Lenina. 
IUu bez reszty poświęca się 
prący społecznej, wykazu
jąc duże zdolności organi
zacyjne. Ostatnio tow. Ste
fanik pełnił funkcję sekre
tarza organizacji party jiej 
w Transporcie Kolejowym. 
I na tym odcinku, pomimo

trudnych warunków pracy, 
wykazał on duże umiejęt
ności rozwiązywania trud
nych i zawiłych spraw o- 
raz właściwej pracy z lu
dźmi.

Związki zawodowe — 
mówi tow. Stefanik — z 
istoty swej są organizacją, 
która stawia sobie za cel 
reprezentację i obronę in
teresów pracownika. Pra
cę rozpoczęliśmy — mówi 
dalej tow. Stefanik — od 
prawidłowego ustawienia 
komisji problemowych. O- 
becnie dużo uwagi zwraca
my na przygotowanie wy
borów do Rady Robotni
czej oraz dyskusji, jaka to
czy się wokół perspektywi
cznych planów rozbudowy 
kombinatu i zadań stoją
cych w br. przed załogą na
szej huty. M. in. naszym 
obowiązkiem jest popula
ryzowanie nowych form 
współzawodnictwa i ludzi 
biorących w nim udział. 
Wychodząc z tych założeń 
realizować będziemy wyty
czne IV Kongresu Związ
ków Zawodowych.

Za ważny i nabrzmiały 
problem uważamy zagad
nienia bhp i ochrony zdro
wia, zwłaszcza zaś sprawy 
przemysłowej służby zdro
wia. Oczywiście nie zapo
minamy także o poprawie 
warunków socjalno-byto
wych naszej załogi. Duży na
cisk kładziemy na poprawę 
warunków mieszkaniowych. 
W miarę naszych możliwo
ści udzielać będziemy fi
nansowej pomocy Robotni
czej Spółdzielni Mieszka
niowej i dążyć będziemy 
do poprawy warunków w 
naszych hotelach hutni
czych oraz do poprawy zao
patrzenia. W tym celu m. 
in. wspólnie z OZR-em za
mierzamy urządzić bazę ho
dowlaną w Złotnej koło 
Muszyny w powiecie no
wosądeckim. Pozg^^m na
dal będziemy kontynuować 
plan wytknięty przez byłą 
Radę Zakładową w zakresie 
turystyki i wypoczynku 
świątecznego.

b. dz.

go huty do spraw oszczędno
ści energii elektrycznej.

Uroczystość przekazania Hu
cie im. Lenina Sztandaru 
Przechodniego przez Hutę 
„Florian” odbędzie się w śro
dę 28 bm. w naszej hucie. O- 
prócz sztandaru, zwycięska 
-oing2 otrzyma również na
grodę pieniężną w wysokości 
20 tys. zł.

GRATULUJEMY!
J. d.

Ze sportu
KS HUTNIK — 

RADNICKI BOKS CLUB 12:6
Po niedzielnym meczu Hutnik 

— Wisła odbyło się w hali ga
raży Jeszcze Jedno spotkanie. Tym 
razem kombinowany zespól zło
żony z pięściarzy Hutnika i BBTS 
Bielsko rozegrał mecz z Jugosło
wiańskim zespołem Radnicki 
Boks Klub. Spotkanie to odbyło 
się w dziewięciu wagach i zakoń
czone zostało zwycięstwem zespo
łu polskiego 12:6.

Goście Jugosłowiańscy zade
monstrowali slaby technicznie 
boks poparty Jednak dużymi am
bicjami. Oto wyniki spotkania 
(na pierwszym miejscu wymie
niamy zawodników jugosłowiań
skich): w muszej Usejnowlcz prze
grał na punkty z świetnie wal
czącym Zurakowskim, w kogu
ciej Jevtis pokonał na punkty 
Lasotę, w lekkiej I Milasa>.-levic 
uległ na punkty Kulecori, w lek
kiej II Radie przegrał przez tko 
w trzecim starciu z Forysińskim, 
w lekkopółśredniej — Sekulic 
przegrał na punkty z Kasprzy
kiem, w lekkośredniej I — Ke- 
lava zwyciężył przez tko w pierw
szej rundzie Derwisza, w lekko
średniej II — Milanoyic prze
grał na punkty z Kudłacikiem, 
w średniej Aleksie wypunktował 
Woźnicę i w ciężkiej Sabanoyic 
przegrał na punkty z Kamorskłm.

STEFAN KAPŁANIAK — 
SIÓDMYM SPORTOWCEM 

1958 R.
Onegdaj odbyła się w Sali 

Kongresowej Pałacu Kultury 
i Nauki w Warszawie uroczy
stość ogłoszenia wyników 
wielkiej ankiety „Przeglądu 
Sportowego’1 na wytypowanie 
dziesięciu najlepszych spor
towców Polski w roku 1958. 
Trzy pierwsze miejsca oraz 
cenne nagrody zdobyli lekko
atleci: Zdzisław Krzyszko- 
wiak, Jerzy Chromik i Janusz 
Sidło.

Siódme miejsce w plebiscy
cie uzyskał pracownik Zakła
du Koksochemicznego naszej 
huty, mistrz świata w kaja
karstwie Stefan Kaąlar.iak. 
Gratulujemy mu w imieniu 
'całej załogi serdecznie tego za
służonego wyróżnienia!
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Bohdan Drozdowski. z*  MacttjewM

sogoiog o Nowej Hucie howe zasady organizacji zarządzania
pil■sław Koby 

z drugim 
sgicznym o Nowej Hucie 
j mieszkańcach. Niedaw

no ukazał się w biuletynie Ośrodka
Prasoznawczego jego artykuł „Ro
botnik nowohucki a prasa”, teraz 
„Robotnik nowohucki jako odbiorca 
kultury". Oba są równie cenne, już 
przez sam fakt, że pionierskie. Ni
komu się dotychczas nie chciało po
łazić z notesem, porobić ankiety, po
rozmawiać z większą liczbą miesz
kańców Nowej Huty na tematy kul
turalne. Przyjęło się, iż robotnik ma
ło potrzebuje kultury, zadowala się 
radiem, gazetą i kinem, do teatru 
r.ie chodzi w ogóle itd. To oczywiście 
nie jest zupełnie błędne, ale tylko w 
odniesieniu do pewnej liczby robot
ników, głównie pochodzenia wiej
skiego. Kobylański zadał sobie trud 
przebadania stanu czytelnictwa w 
Nowej Hucie i stwierdził, że najwię
cej stałych czytelników ma „Przyja
ciółka“, „Przekrój“, Dookoła świata'1 
i moje rodzone „Zdarzenia '. Potem 
dopiero idzie „Sport”, „Karuzela", 
„Kobieta i życie“, „Panorama’*,  
„Świat**,  „Film* ’, „Motor* ’, „Szpilki“ 
i inne. Czasopisma kulturalne, we
dług Kobylańskiego nie mają wśród 
przebadanych robotników ar.i jedne
go czytelnika. To może i smutne, ale 
kiedy się tak z zewnątrz, bez zawo
dowego oka, popatrzy na te pisma, 
w istocie, nie mogą one zaintereso
wać człowieka, którego wcale nie * 
obchodzi spór KTT z Putramentem 
natomiast rad by poczytać dobre o- 
powiadanie, dowiedzieć się coś o ra
kietach, o nowej technice i medy
cynie, załapać ogólnej wiedzy o 
świeci«, poczytać o kwestii obyczajo
wej nowego społeczeństwa, co tak 
mocno akcentuje np. „Przyjaciółka'*.  
Nie dziwię się więc, że „Przekrój’* i 
„Zdarzenia**  mają tu największe 
wzięcie a z prasy codziennej „Echo 
Krakowa“ i „Gazeta Krakowska“. 
„Dziennik Polski“, 
raz w tygodniu 
tania, to znaczy w
je, jak się można domyślać — in
teligencja. To jest
go rodzaju nowość, ale mniejsza z 
tym.

K stwierdził. że radio,
drugi bardzo ważny czynnik kultu
ralny w mieście i powszechny przez 
masowe posiadanie odbiorników, 
słuchane jest głównie dla muzyki 
(przeważnie lekkiej), dzienników, po
gadanek fachowych, „Matysiaków” i 
słuchowisk. Muzyka poważna nie ma 
wzięcia, „denerwuje ludzi*.  Gorzej 
jest z książkami- Czyta stale około 
57 procent, literaturę piękną ledwie 
37 procent, fachową 8 procent, a oba 
gatunki — ponad 11 procent. Mało 
to,bardzo mało, zwłaszcza jeśli się 
wie jak niski poziom wykształcenia 
mają nowohuccy robotnicy.

Kobylański zbadał i tę ważną kwe
stię. Z jego enuncjacji wynika, iż nie 
chodziło wcale do szkoły 1,4 proc, 
robotników, niepełne wykształcenie

który 
jest do 

niedzielę, czytu-

tylko 
CZV-

d'.a mnie swe-

Długo szukałem tematu do felie
tonu, nie zdając sobie sprawy z te
go, że dostarcza mi go codzienne 
spożywanie obiadu w jednej z no
wohuckich restauracji. Bo czyż mo
że być wdzięczniejszy temat niż re
stauracje, a szczególnie obsługa?'. 
Sporo już atramentu zużyto na „o- 
brabianie” tej dolegliwości naszego 
życia, ale nie zaszkodzi, jak jeszcze 
raz wrócimy do tego tematu. Prze
cież jest on wciąż aktualny.

.Jako stały klient nowohuckich 
restauracji niemal codziennie mam 
możność obserwowania wcale nie
łatwej zresztą pracy kelnera. Gdy
bym notował wszystkie refleksje, 
jakie nasuwają mi się podczas kon
sumowania obiadu, czy picia małej 
czarnej w kawiarni — zapisałbym 
już gruby notes.

Tego jednak nie robię, a szkoda, 
bo miałbym znacznie ułatwioną 
sprawę. Nie musiałbym teraz przy 

. pominąć sobie poszczególnych dni i 
czasem bardzo zabawnych scen, a 
po prostu otworzył notes i wyciąg
ną! zeń co ciekawsze uwagi. Ale 
skoro tego nie zrobiłem, siedzę więc 
nad kartką papieru i odtioarzam w 
pamięci niektóre scenki. 

podstawowe posiada prawie 23 pro
cent, pełne podstawowe — prawie 
29 procent, niepełne średnie — 40 
procent i pełne średnie ponad 7 pro
cent. Cyfry wyglądają więc nie tak 
źle. Daj Boże żeby się Kobylańskie
mu poszczęściło było trafić na rze
czywistą wypadkową, nie mam żad
nych podstaw, żeby mu nie wierzyć, 
choć mi uwierzyć trudno, żeby było 
aż tak dobrze...

Miasto nasze jest tworem swoi
stym. niewiele takich mamy w kra
ju. Wszyscy otrzymali tu równy 
start życiowy, wszyscy mieszkają w 
warunkach mniej więcej jednako
wych (nie mówię o tych, którzy są 
mieszkań na razie pozbawieni, ci — 
jeżeli otrzymają je czy kupią — sta
ną na równi z resztą mieszkańców 
miasta). Robotnicy nowohuccy żyją 
w warunkach stokroć lepszych niż 
reszta klasy robotniczej Krakowa i 
Polski. Wiadomo jak wyglądają 
przedmieścia robotnicze, jakie pa
nują tam warunki sanitarne itd. To 
trzeba rozumieć, gćy się w tym 
mieście mieszka, ale także stąd wy
pływają szczególnego rodzaju wnio
ski: w tyglu, jakim jest nasze mia
sto, wytapia się nowa psychika ludz
ka, nowy charakter człowieka, dla 
którego celem w życiu jest już coś 
innego niż dla jego ojców. Już tele- ■ 
wizor. już lodówki i pralki, już mo- ' 
tocykl. Kobylański podaje, że ludzie ; 
badani podali mu. iż zarabiają: do | 
1000 złotych w 3.6 proc., tio 1500 zło- ; 
tych ponad 30 procent, do 200J zło- ; 
tych ponad 46 procent do 2500 — po- ' 
nad 12 procent, do 3000 — 7,4 pro- ; 
cent, ponad 3000 — tylko 0,7 procent.: 
Ludzie, jak przyzna je on, a my mu j 
wierzymy bez zastrzeżeń, nie zawsze ■ 
podają pełne zarobki, mają skłon- ’

■ ności do ich zaniżania, ale i z tego j 
rachunku wynika, że nie jest żle. źo ' 
w tym mieście słowo „oszczędność'’ j 
wcale nie musi być egzotyczne, że : 
dobrobyt, przynajmniej względny,' 
nie jest tu odległy. '

Kobylański zrobił wielką robotę 
dobrze by było, gdyby się nowohuc
cy robotnicy zapoznali z całym jego 
artykułem, który zamieściła „Nowa 
Kultura“ (pismo kulturalne, które j 
nie ma czytelników w tym mieście! i, 
(nr 2’459). Myślę;-ie mWm eięśkiey- 
strawy, jaką pisrtia kulturalno-spo
łeczne podają, warto nieraz zapropa- 
gować je wśród odbiorców prasy 
lżejszej. Naprawdę trzeba to jakoś 
robić, może nawet w Głosie Nowej 
Huty. Zawsze kilkudziesięciu ludzi 
sięgnie w KMPiK czy gdzie indziej 
po numer z cieką wszem artykułem, 
opowie 
znaczy.

Choć, 
nie ma 
artykułów. Nawet młodzi inżyniero
wie, z którymi czasem mam sposob
ność rozmawiać, skarżą się, że nie 
mają czasu na lekturę pism kultu
ralnych, albo są tak zmęczeni, że 
najchętniej idą do łóżka. Rozumiem 
ich w pełni, w każdym razie na pe
wno mogliby świetnie zasypiać z 
„Przeglądem Kulturalnym" w ręku. 
A to już jest coś...

I

I

jak powiadają niektórzy, 
czasu na czytanie wielkich

i ■■ «r*  f < k• *•
Oto np. pewnego razu kelnerka (w 

„Wiśle”) podoje mi barszcz z kro
kietem. Talerzyk na którym leży 
krokiet (o jakości ani słowa.'), po
kryty jest rzęsiście kroplami wody, 
która została po niedokładnym my
ciu. Wołam więc kelnerkę:

— Może pani będzie łaskawa po
dać na innym talerzu — i palcem 
wskazuję krople nie najczyściejszej 
wody.

Bąknęła coś pod nosem i nic; 
dopiero na moje kategoryczne żą
danie zabrała talerz, po chwili zja
wiła się z innym. Myślicie, że prze
prosiła za niechlujstwo? — Nic po
dobnego. Później myślalem sobie, 
a może to ja powinienem przepro
sić za niefortunną uwagę?!

Kiedy indziej znowu siedzimy ze 
znajomym przy stoliku, kelner 
przynosi nakrycia i „przydziela” 
każdemu nóż, widelec, łyżkę. Prze
chyla się przy tym nad moją płową 
i przed nosem sięga ręką do sąsia
da obok. Po co zadawać sobie trud i 
obchodzić stół dookoła, jeżeli można 
sobie życie ułatwić. A. że robi się to 
w sposób daleko nieestetyczny i po
wiedzmy szczerze niegrzeczny, to 
już zupełnie druga rzecz. Takich 
przykładów można przytoczyć wię
cej. Są to właściwie drobne sprawy 
i od nich co prawda nie zależy zbu- 
dowfhiię socjalizmu w Polsce, 
dla tego, kto częściej niż raz w 
ku zmuszony jest korzystać z 
brodziejstw gastronomów, nie 
obojętne jak zostanie obsłużony.

Nowohuccy kelnerzy nie należą do 
najsympatyczniejszych. Dużo jeszcze

ale
ro
do- 
jest

przemysłem kluczowym
W ubiegłych latach — jak wie

my — wprowadzono cały sze
reg zmian w systemie zarzą

dzania przemysłem. Polegały one 
głównie na zapewnieniu udziału za
łóg w zarządzaniu, na rozszerzeniu 
praw, przedsiębiorstwa, na zmianie 
układu bodźców materialnych, syste
mu planowania i finansowania. 
Wszystkie te zmiany były na ogół 
wprowadzone w dużym pośpiechu i 
bez aktualizowania istniejących sta
rych przepisów, często sprzecznych 
ze zmianami wprowadzonymi w o- 
kresie tych dwóch lat. Usamodziel
niając przedsiębiorstwa i zakłady, 
pozostawiono w wielu przypadkach 
nierozwiązane zagadnienie powiąza
nia samodzielnych zamierzeń przed
siębiorstwa z planem centralnym, 
jakim jest Narodowy Plan Gospodar- 
czy (NPG).

Toteż konieczne stało się uzupeł
nienie dokonanych zmian i wytycze
nie kierunku dalszych ulepszeń w 
organizacji zarządzania przemysłem, 
bez uszczuplenia inicjatywy i odpo
wiedzialności przedsiębiorstwa.

Sprawa ta została uregulowana 
uchwałą Rady Ministrów nr 128 ą 
dnia 18 kwietnia 1953 r. w sprawie 
zmian struktury organizacyjnej pań
stwowego przemysłu kluczowego.

Obszerne wytyczne odnośnie no
wych zasad organizacji zarządzania 
przemysłem zawiera załącznik wy
mienionej uchwały. Podkreśla on 
wyraźnie pilną konieczność dostoso
wania systemu kierowania działalno
ścią przedsiębiorstwa do nowych 
pctrzeb i wzywa właściwe organy 
administracji państwowej do nie
zwłocznego podjęcia prac nad dosto
sowaniem przepisów sprzecznych z 
uchwałą. Na podstawie tej uchwały 
nastąpiło m. in. także włączenie na
szej huty do Zjednoczenia Hutnic
twa Żelaza i Stali z siedzibą w Ka
towicach.

Większość postanowień uchwały jest, 
co do sensu. powtórzeniem -nanycjt już 
zmlrn. Zawiera jednak kilka punktów, 
wskazujących kierunki dalszego rozwoju, 
które pokrótce podajemy. czerpiąc in- 
toresujątn nas wyjątki z artykułu Jerze- 

«A.;«sk.'=g» (Godpodańca pionowa 
nr 10/38 sir.' 6—9).

W „wytycznych" mówi sle wyraźnie, 
że .roczny plan TPF ustala przedsiębior
stwo w oparciu o za.i-.rcs działania ujęty

Oświadczenie konsula 
francuskiego

Konsul francuski pan Jean ran 
Ghełe złoży! onegdaj wizytę prze
wodniczącemu prez. RN m. Kra
kowa dr W. Bonieckiemu. W cza
sie rozmowy — przy udziale ca
łego prezydium RN — p. ran 
Ghełe złoży) oświadczenie, że 
konsulat nie prowadzi żadnej ak
cji werbunkowej na wyjazd do 
Francji. Zgłaszanie się w tym 
celu osób w Konsulacie polegało, 
na nieporozumieniu.

Jej 
sły
ną-

jest 
Niech

im brakuje do tego, by konsument 
był zadowolony. Owszem są i wśród 
nich bardzo uprzejmi. Na przykład 
w „Stylowej' jest kelnerka, która 
zadziwia (zwłaszcza na tle innych) 
grzecznością i wprost czarującym 
(choć nie zalotnym) uśmiechem, 
„bardzo proszę” nie tylko się 
szy, ale czuje. Drobna rzecz, a 
prawdę cieszy.

Najgorzej pod tym względem 
zdaje się w „Krasnoludku”,
mi wybaczą przezacne panie moją 
szczerość, ale o ich uprzejmości nie 
mogę powiedzieć ani jednego dobre
go słowa. Mógłbym za to dużo roz
pisywać się o ich marsowych mi
nach i zgoła nie kelnerskim stosun
ku do swoich klientów.

Odmienną kategorię stanowią kel
nerzy z „Arkadii”. Ci są naturalnie 
uprzejmi, lecz ta uprzejmość jest 
jakaś sztywna, ot po prostu z racji 
wyższej kategorii lokalu. A czy rze
czywiście nie stać nas na trochę u- 
śmiechu, czasem dowcipu i odrobiny 
uprzejmości? Nie chodzi tu o słu
żalcze kłanianie się w pas i wita
nie każdego sakramentalnym: „moje 
uszanowanko". „kłaniam się panu 
inżynierowi”, „całuję rączki pani 
magister’ itd. itd. To zbyteczne. 
Wystarczy tylko na „dzień dobry" 
odpowiedzieć serdecznie ciepło 
„dzień dobry”, a na „dobra noc” 
przyjemnie pożegnać klienta, bo 
przecież jak wiadomo, „nasz klient, 
nasz pan”.

Jaż

w zarządzeniu o jego powołaniu, wskaź
niki dyrektywne NPG 1 proti! (tcodMkcyf- 
ny, uzgodniony z Jednostką i.adrzęlną. 
kierując się przy tym por 'elepi zamó
wień I analizą potrzeb odbiorców. Ana
liza potrzeb odbiorców, która — jak z 
powyższego wynika — przedsiębiorstwo 
obowiązane jest prowadzić, dotyczyć po
winna nie tylko potrzeb bieżących, ale 
także i przyszłościowych.
1. onsekwentnie przeprowadzona 
11 jest myśl stabilizacji funduszów 
przedsiębiorstwa w postaci funduszu 
statutowego oraz zasadn:czego po
zostawienia w ręku przedsiębiorstwa 
dyspozycji funduszem amortyzacyj
nym. Od tej ostatniej zasady wszak
że dopuszczalne są wyjątki w postaci 
możliwości blokowania lub redystry
bucji części funduszu amortyzacyj
nego na rzecz innych przedsiębiorstw 
tego samego zjednoczenia.

Kompetencje samorządu robotni
czego ujęte są podobnie, jak w U- 
stawie o Radach Robotniczych, z tą 
jednak różnicą, że wymienione są 
one nie przykładowo, lecz wylicza- 
jąco, z wyraźnym zaznaczeniem, iż 
decyzje we wszystkich pozostałych 
sprawach leżą w wyłącznej kompe
tencji dyrektora przedsiębiorstwa. 
Nie tylko jednak określono w po
wyższy sposób szerokie kompetencje 
dyrektora. Wskazano również na ko
nieczność większego ustabilizowania 
go na stanowisku przez zalecenie 
zaopatrzenia aktu nominacyjnego, w 
klauzulę przewidującą dłuższy okres 
wypowiedzenia (do jednego roku). 
Wniosek orgenu samorządu robotni
czego o odwołanie dyrektora wymaga 
dla swej ważności 3/4 głosów jego 
nominalnego składu.

Równocześnie po raz pierwszy u- 
czyniono próbę skonkretyzowania 
form ąankcji w stosunku do dyrek
tora niewłaściwie pełniącego swe o- 
bowiązki. „Wytyczne“ przewidują, że 
notorycznie wadliwa gospodarka po
woduje zawieszenie dyrektora przed
siębiorstwa i ewentualnie innych 
pracowników kierowniczych oraz u- 
stanowienie zarządu tymczasowego.

Stwierdza się dalej. że podstawową 
fc-mą przedsiębiorstwa państwowego jest 
przKlsif.-ćpzstwo jednozakładowe, co nie 
wyklucza możliwości tworzenia przedsię
biorstw wielozakładowych w przypad
kach szczególnych, gdy za taką formą 
wyraźnie przemawiają względy ekono
miczne lub organizacyjne.

Jednym z podstawowych zadań, 
jakie postawiono przed załogą na
szej huty na najbliższy okres, jest 
wzrost wskaźników wydajności pra
cy. Zasadniczym warunkiem dla wy
konania tego zadania jest szybkie 

*i wydatne podniesienie Kwalifikacji 
pracowników. Na tym odcinku nie 
wolno nam pójść na żaden kompro
mis. Stanowiska podstawowe pro
dukcji muszą być obsadzone pra
cownikami o pełnych kwalifikacjach. 
Ludzie, którzy tych kwalifikacji nie 
posiadają i nie chcą ich uzupełniać, 
muszą ustąpić miejsca innym.

W takiej sytuacji na pierwszy plan 
wysuwa suę znowu problem praco
wników nie posiadających pełnego 
wykształcenia podstawowego' Jak 
wiadomo, w dalszym ciągu jeszcze 
pcnad 20 proc, załogi naszej huty 
nie posiada ukończonych 7 klas. Po
ważna część ukończyła zaledwie 2, 
3 lub 4 klasy szkoły podstawowej. 
Wśród nich jest młodzież oraz pra
cownicy zatrudnieni na stanowiskach 
wymagających wysokich kwalifikacji 
i wiadomości teoretycznych. Co 
groźniejsze, ludziom tym grozi wtór
ny analfabetyzm. Pracownicy ci, 
praktycznie pozbawieni całkowicie 
możliwości podwyższenia swoich 
kwalifikacji zawodowych, już obec
nie powinni być przesuwani do pra
cy niekwalifikowanej. Takie wyjście 
z sytuacji byłoby jednak niesłuszne 
i niesprawiedliwe. Zarówno interes 
huty, jak i proste poczucie socjali
stycznej sprawiedliwości społecznej, 
nakazuje przede wszystkim przyjście 
tym ludziom z natychmiastową po
mocą. Taką pomocą będą niewąt
pliwie kursy przygotowawcze do klas 
V i VI szkoły podstawowe4, organi
zowane przez Dział Przygotowania i 
Szkolenia Kadr w porozumieniu z 
Radą Zakładową Kombinatu.

Kursy te powinny objąć przede 
wszyrtkim pracowników w wieku do 
35 lat, którzy ukończyli zaledwie 2, 
3 lub 4 klasy szkoły podstawowej. 
Przewiduje się organizację kursów

Zakłada się. że wzgląd na interes 
przedsiębiorstwa będzie stanowił główne 
kryterium, którym kierować s ę będzie 
dyrektor i samorząd robotniczy przy po
dejmowaniu wszelkich decyzji zarządu. 
Do wyzwolenia pełnej inicjatywy tych 
organó.v konieczny jest określony za
kres swobody decyzji, czyli samodziel
ności. Ten zakres samodzielności nie mo
że być, w myśl „Wytycznych” narusza
ny przez ingerencje zjednoczenia. Na 
przykład zlecanie dodatkowych zadań 
produkcyjnych w ciągu roku może mleć 
miejsce tylko po przekonsultowaniu tych 
zaclań z przedsiębiorstwem i zapewnieniu 
rekompensaty za ich ewentulne ujemne 
skutki ekonomiczne.

Jednostka nadrzędna przestoje być 
urzędem, który autorytatywnie na
rzuca przedsiębiorstwu szczegółowe 

zadania, przydziela środki, jakie sam 
uważa za potrzebne do ich wykona
nia, a także w wybranych przez sie
bie momentach i zakresach narzuca 
przedsiębiorstwu drobiazgowe roz
strzygnięcie dotyczące sposobu wy
konania zadań lub innych proble
mów wewnętrznych ekonomicznych 
technicznych a nawet personalnych. 
(Dalszy ciąg w następnym numerze)

i

Wkrótce otwarcie
kawiarni w Kasynie

Wszystko właściwie zostało już 
przygotowane na otwarcie miłej, 
przytulnej kawiarni w budynku „S” 
Centrum Administracyjnego Huty 
im. Lenina. Gotowe jest ładne, nowo
czesne urządzenie, bufet, a nawet 
ekspress do kawy. Brak w tej chwi
li jeszcze tylko wykwalifikowanej 
kawiarki. Po usunięciu tej ostatniej 
przeszkody (mamy nadzieję w ciągu 
kilku najbliższych dni) kawiarnia zo
stanie otwarta.

Zwolenników bridża możemy po
informować, że będą mieli swój Ką
cik klubowy. Niestety komplikuje się 
sprawa zakupu telewizora dła ka
wiarni. który stanowiłby dużą atrak
cję. No cóż, brak pieniędzy. Może 
kiedyś starczy jednak i na to...

A więc już wkrótce spotykamy się 
w kawiarni Rasyna, przy „czarnej". 
Oł>y była jak najlepsza!

przygotowawczych do klasy V dla 
pracowników, którzy ukończyli 2 lub 
3 klasy szkoły podstawowej, oraz do 
klasy VI, dla pracowników, którzy 
ukończyli klasę IV. Kursy trwać bę
dą cztery miesiące, a absolwenci po 
złożeniu egzaminów otrzymają nor
malne świadectwa szkolne, na pod
stawie których w następnym roku 
szkolnym przyjęci zostaną do klas V 
i VI w Przyzakładowych Szkołach 
Podstawowych.

Nauka na kursach odbywać się 
będzie trzy razy w tygodniu w gru
pach dostosowanych do praoy zmia
nowej. Podstawą przyjęcia na kursy 
jest zgłoszenie pracownika przez Wy
dział (skierowania zbiorowe), oraz 
przedłożenie ostatniego świadectwa 
szkolnego.

przeprowadzo- 
starannodcią. 

Dokształcania 
szkoły podsta- 
oraz irettal 1

Pracownicy nie posiadający świa
dectw, będą przyjmowani na odpo
wiednią grupę kursów, na podsta
wie egzaminu wstępnego.

Organizowane kursy przygotowawcze, 
poiwoą pracownikom posiadającym da- 
że zaległości w zakresie wykształcenia 
podstawowego, ukończyć 7 klas systemem 
skróconym. Akcja naboru na kursy przy
gotowawcze powinna być 
na w wydziałach z całą 
Wydziałowe Komisje d/s 
Pracowników w zakreśl? 
wowej, aktyw związkowy 
wyższy dozór techniczny, powinni do
trzeć do każdego zalntereaowanegś pr - 
cownlka, zainteresować go organizowaną 
akcją i ułatwić wpisanie się na kurs.

Nie jest łatwo decydować się zno
wu na naukę, człowiekowi, który 
w dzieciństwie najczęściej nie miał 
warunków na ukończenie szkoły, a 
obecnie musi nierzadko ciężko pra
cować i dbać o utrzymanie rddziny. 
Wymaga to dużo wysiłku i samo
zaparcia, a jednocześnie jest życio
wa koniecznością. I dlatego właśnie 
ludziom tym trzeba wyjść naprze
ciw. trzebił im pomóc i zachęcić do 
podjęcia decyzji a nastę.mie kiedy 
rozpoczną już naukę oloczvć ich 
wszechstronną opieką. L. S.
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' Nowe taśmy aglomeracie 
powinny M uruchomione 

jeszcze w tym roku
Najważniejszym * * z no

wobudowanych obiektów 
w kompleksie wydziałów 
surowcowych jest obecnie’ 
5 i 6 taśmą aglomeracyjna. 
Zgodnie z projektem uru
chomienie obu taśm ma na
stąpić jeszcze w tym roku. 
Jest to niezwykle trudne 
zadanie dla załogi budują
cego ten obiekt Zarządu 
Budowla^ło - Montażowego 
nr 2. Na zespół produkcyj
ny 5 i 6 Łaśmy okłada, się 
•bowiem 30 różnych obiek
tów. Nastąpi poważna roz
budowa głównego budynku 
Aglomerowni, urządzeń so
cjalnych.

Realizacja planu miesiąca 
stycznia do dnia 14 bm. prze
biegała w poBzczególnych a- 
sortymentach następująco; 
koks ogółem 103 proc., aglo
merat 105 proc., surówka 100 
proc., stal martenowska 98 
proc., slaby 103 proc., blachy 
walcowane na gorąco 118 proc., 
blachy walcowane na zimno 
94 proc., wyroby szamotowe 
101 proc., wyroby zasadowe 115 
proc., dolomit 105 proc., wapno 
109 proc., kamień wapienny 
103 proc.

Analizując pracę poszcze
gólnych Zakładów i Wydzia
łów w ubiegłym tygodniu na
leży stwierdzić stałą poprawę 
parametrów jakościowych ko
ksu wielkopiecowego oraz 
stopniowy wzrost produkcji 
koksu, dzięki systematyczne
mu przekraczaniu zadań do
bowych. Pomimo szeregu tru
dności w dostawach węgla, 
sytuacja została całkowicie 
opanowana.

• Niestety nie można tego po
wiedzieć o Aglomerowni, 
gdzie od kilku dni notuje się 
niewykonywanie zadań dobo
wych. Przyczyn niewykony
wania zadań należy doszuki
wać się w słabej przewiewno- 
ści mieszanki. Wielkie piece 
pracowały w ubiegłym ty
godniu niezbyt równo, na 
skutek czego zaistniał szereg 
postojów poszczególnych pie

Jak informuje główny in
żynier ZBM-2 Henryk 
Zaręba — obecnie do
biega końca montaż hali 
głównego budynku Aglome
rowni, wykonuje się żelbe
towe stropy budynku, kry- 
je dach. Jednocześnie bu
duje się fundamenty pod 
urządzenia. Trwa również 
budowa ostatnich kondy
gnacji hal obiektu krusze
nia i sortowania kamienia 
wapiennego, wkrótce przy
stąpi s:ę tu do montażu u- 
rządzeń. Jest to jeden z o- 
biektów składających się 
r.a skomplikowany kom
pleks urządzeń tzw. drogi 
kamienia wapiennego (ca
łego szeregu nośnic, które 
będą przygotowywać i po
dawać kamień).

Na budowie 5 i 6 taśmy- 
aglomeracyjnej notuje się 
dość poważne opóźnień-a 

• terminów, wynikłe z róż
nych przyczyn. Głównie z 
traku dostatecznej ilości 
ludzi w okresie wielkiego 
nasilenia prac przy budo
wie 6 baterii i 3 wielkiego 
pieca, gdzie trzeba było 
skierować główmy potencjał 
sił kosztem terminowego 
postępu prac w rejonie A- 
glomercwni. Fe»vne zaha
mowanie prac spowodował 
także czasowy brak wy
sokiego dźwigu. Za opóźnie
nie montażu jednej z noś
nic winę ponosi Wydział 
Konstrukcji Stalowych Hu
ty im. Lenina. W marcu 
minie rok od terminu, w 
którym WKS miał dostar
czyć konstrukcje nośnicy.

Do uruchomienia pozostał 
jeszcze prawie rok. Przy 
pełnej ińobilizacji sił — bu
downiczych, inwestora, do
stawców urządzeń są na 
pewno możliwości nad
robienia opóźnień. Termi
nowe uruchomienie nowych 
taśm aglomeracyjnych bę
dzie raiało duże znaczenie 
dla pracy wielkich pieców.

n,

«
Spośród wielu podjętych i 

już zrealizowanych zobowią
zań na cześć zbliżającego się 
III Zjazdu PZPR, należy wy
mienić czyn zpłogi Wydziału 
Odlewni. Zameldowała ona o 
wykonaniu ponadplanowo 
3.892,7 ton odlewów żeliw
nych o wartości 7.735.400 zł, 
407,8 ton stali surowej o war
tości 853,4 tys. zł i 311,1 
ton odlewów staliwnych o 
wartości 1. 856.600 zł. Ogółem 
wartość zobowiązania wyno
sząca 10.354.000 zł — została 
przekroczona o 154.400 zł.

A oto kilka zobowiązań, 
które znajdują się jeszcze w 
trakcie realizacji. Zespół pra
cowników Wydziału K-2 Za
kładu Koksochemicznego po
stanowił w oparciu o patent 
jednego z pracowników, po
chodzący jeszcze z 1952 r. o- 
pracować założenia i projekt

Załoga Huty im. Lenina 
omawia program rozbudowy kombinatu 

i planv produkcyjne na rok 1959
Jak już informowaliśmy w poprzednim numerze, we 

wszystkich wydziałach Huty im. Lenina odbywają się 
narady aktywu partyjnego, związkowego i gospo
darczego, poświęcone dyskusji nad programem roz
budowy huty w latach 19591965 oraz zadaniom pro
dukcyjny.,! na r-k 1959. Obecnie większość tych na
rad dobiegi?, już końca. Z kolei odbywają się narady ro
bocze cąlych załóg i otwarte zebrania partyjne — po
święcone przede w-zystkim dyskusji ni temat rozbudo-

I wy huty, ze szcz gólriym uwzględnieniem danego wy- : 
j działu oraz zadań produkcyjnych. Oto sprawozdanie z 

kilku ostatnich narad.

V/ TRANSPORCIE
KOLEJOWYM

Projekt rozbudowy kombi
natu wyznacza ogromno zada
nia również i Transportowi 
Kolejowemu. VZ rozbudowanej 
hucie nastąpi prawie trzykro
tny wzrost przewozów: osią
gną one cyfrę ck. 55 min ton 
rocznie, dłuż bieżący rok, w 
którym uruchomione zostaną 
dwie kolejne taśmy aglomera- 
cyjne i 3 piec martenowski, 
przyniesie wzrost przewozów 
o prawi« 800 tys. ton (w 1953 
r. przewieziono 13.235 tys., w 
r. 1959 przewozy wzrósną do 
19 min ton). Obecnie dp prze
wozów tzw. zewnętrznych u- 
żywa się 26 pociągów na do
bę, w 1965 ilość pociągów 
wzrośnie do 117 — a więc o 
ck. 270 proc, i

Trzykrotnie wzrosną rów
nież przewozy wewnątrz, kom
binatu, Między wydziałami. 
Kursować tu będzie w ciągu 
doby 2335 wagonów, przewo
żąc ponad 85 tys. ton surow
ców i półfabrykatów.

Ten ogromny wzrost zadań 
wymaga znacznej rozbudowy 
sieci kolejowej, urządzeń so- 
cjalnych, wzrostu taboru ko
lejowego, zabezpieczenia łącz
ności kolejowej, zapewnienia 
warunków dla remontów ta
boru i utrzymania torów. O- 
bok rozbudowy stacji w Rusz
czy wybudowana zostanie, na 
południe od niej, nowa stacja 
kolejowa, wybudowanych bę
dzie ponad .60 km nowych to
rów kolejowych. Rozbudowie 
ulegną również poszczególne 
stacje wydziałowe. Projektuje, 
się także szereg zmian w or
ganizacji przewozów, które’ 
przyniosą znaczne usprawnie
nie ruchu kolejowego.

Już prawdopodobnie w 1931 
roku Huta im. Lenina otrzyma 
pierwsze lokomotywy spalino
we. Będzie to początek zamie
rzonej w projekcie rozbudowy 
zamiany trakcji parowej na 
trakcje spalinową. Zamiany

I » Ï!

modyfikacji istniejących urzą
dzeń Oddziału Pirydyny w A- 
moniakalni.

Ponadto zespół zobowiązał 
się opracować szczegółowe za
łożenia zamierzonej przebudo
wy kolumny rektyfikacyjnej 
nr 3. Przyniesie to w rezulta
cie wydatne obniżenie zuż.wcia 
energii cieplnej do produkcji 
czystego benzolu, zmniejsze
nie stopnia deflegmacji ko
lumny oraz możliwość pokry
cia zapotrzebowania krajowe
go przemysłu chemicznego i 
central eksportowych.

Kiero.wnictwo Wydziału K-2 
Zakładu Koksochemicznego 
wraz z. sekcją Szkolenia Za
wodowego postanowiło zorga
nizować trzy kursy dla każdej 
zmiany pracowników techno- 
logiczńych, które mają na Ce
lu przeszkolenie teoretyczne 
pracowników przyjętych w la
tach 1957 i 1958..

j. a.

bardzo korzystnej i ze wzglę
dów ekonomicznych i ze 
względów higieniczno-sanitar
nych — eliminuje się bowiem 
zadymianie hal. ,

Przewiduje się również zwięk
szenie taboru wagonów o ponad 
350 oraz mwlernizazję. zmierzają
cą głównie do zwiększenia ich po
jemności. Nastąpi mechanizacja 
robót drogowych, wprowadzona 
zostanie elektryczna centralizacja 
zwrc-tnic na stacjach i posterun
kach, automatyczna sygnalizacja 
świetlna na przejazdach. W za
kresie łączności projektuje się, o- 
bok dotąd stosowanych urządzeń 
dyspozytorskich, także łączność 
radiową na bardziej ruchliwych 
stacjach. W przyszłości dla uła
twienia łączności 1 koordynacji 
ruchu koie.icwego zastosowana zo. 
stan ę również telewizja przemy
słowa.

Mimo trzykrotnego zwiększenia 
zadań transportu jego załoga 
wzrośnie tylko o 13,1 proc. Jeśli 
ozecnie na jśdr.egó pracownika 
przypada rocznie 13.1 tys. ton o- 
trotu, to w r. 1965 udział, ten 
wzrośnie o 170 proc! Wymaga to 
więc wzrc-slu wydajności prący i 
podniesienia poziomu jej organi
zacji. ,

Perspektywy rozwoju wy
działu i przypadające w związ
ku z tym zadania dla /załogi 
(podane tu w ogromnym skró
cie) były przedmiotem odbytej 
we wtorek narady wydziałów 
trakcji i remontów taboru ko
lejowego oraz utrzymania to
rów i zabezpieczeń.

W dyskusji, zresztą niezbyt 
bogatej, poruszano sprawy 
szkolenia, szczególnie rewiden
tów, stworzenia odpowiednich 
warunków pracy brygadom 
zatrudnionym przy remoncie 
taboru kolejowego i zapewnie
nia sprawnego rozładunku.

W ZAKŁADZIE 
KOKSOCHEMICZNYM
13 bm. odbyła się narada 

aktywu w Zakładzie Kokso
chemicznym naszej huty 
Wzięli w niej udział m. in.: na
czelny inżynier hyty Tadeusz 
Socjusz, I sekretarz KF PZPR 
poseł Zbigniew Jakus i se
kretarz KF PZPR inż. Witold 
Młyniec. Temat narady: roz
budowa huty ze szczególnym 
uwzględnieniem Zakładu Ko
ksochemicznego oraz plan 
produkcyjny na rok bieżący.

Przed Zakładem Koksoche
micznym stoją w związku z 
nowym etapem rozbudowy 
huty ogromne i bardzo trudne 
zadania. Dla zapewnienia do
staw koksu trzem istniejącym 
wielkim piecom i dwóm, które 
zostaną wybudowane, a także . 
zapewnienia gazu dla stalowni 
martenowskiej, wybuduje się
6 nowych baterii koksochemi
cznych. Ogółem będzie ich w 
roku 1965 — 12. Oto terminy 
uruchomienia nowych baterii: 
nr 8 — 1 stycznia 1961 r„ nr
7 — 1 lipca 1961 r., nr 10 — 
1 stycznia 1964 r., nr 9 — 1 
lipca 1964 r„ nr 11 — 1 stycz
nia 1965 r., nr 12 — 1 lipca 
1965 r. Trzeba od razu powie
dzieć, że terminy te są bardzo 
napięte, -stwarzając potrzebę 
wielkiej mobilizacji załogi bu
dowlanej i eksoloatacyjnej. •

Stan załogi ZK wzrośnie z 
I 1.689 ludzi obecnie, do 1.839 
| ludzi w roku 1961 i 2.750 w 

roku 1965. Ogólna wydajność 

pracy, wyrażająca się obecnie 
ilością 3,3 ton koksu dziennie 
na jednego zatrudnionego, 
wzrośnie w roku 1963 do 4,1 
ton, a więc o 24 proc.

Rozbudowa dzisiejszej ko
ksowni zamknie się ilością o- 
śmiu baterii, które stanowić 
będą zamkniętą całość. Dalszy 
etap budowy obejmuje nową 
koksownię z wydziałem przy
gotowania węgla i wydziałem 
chemicznym. Później, po roku 
1965 wybuduje się jeszcze 
cztery baterie do ogólnej licz
by 16. Koszt inwestycji (12 
baterii) wynosi ogółem 850 
min. zł i wymagać będzie 
dostawy prawie 225 tys. ton 
konstrukcji.

A teraz, jak przedstawia się 
plan produkcyjńy dla ZK na 
rok bieżący? Zakład ma wy
produkować w tym roku 
2.024.000 ton koksu ogółem, w 
tym 1.722.000 ton koksu wiel
kopiecowego. Wzrost produk
cji w porównaniu z rokiem u- 
biegłym sięga 15 proc. Zakład 
ma ponadto oddać do ..Dal- 
gazu” 110 min m sześć, gazu, 
osiągnąć 1.008 min zł wartości 
produkcji globalnej, 996 min 
zł wartości towarowej i wy
gospodarować 130 min zł zy
sku. Wielkość tej ostatniej 
cyfry obrazuje najlepiej po
równanie z około 70 min zł 
zysku, wygospodarowanego w 
roku ubiegłym.

Nad programem tym rozwi
nęła się ożywiona i bardzo 
ciekawa dyskusja. Zebrani za
dawali najpierw pytania, na 
które udzielili "odpowiedzi: 
inż. Tadeusz Socjusz, sekre
tarz KZ PZPR ZK tow. Wiś
niewski i referent inż. Śmie
szek. Następnie omówiono za
dania czekające zakład w bie
żącym roku, zwracając uwagę, 
że są one nadzwyczaj trudne, 
prawie niemożliwe do wyko
nania. Chodzi tu zwłaszcza o 
prawie dwukrotnie wyższy 
plan akumulacji. W aspekcie 
kulejącego zaopatrzenia w wę
giel, bardzo trudne będzie też 
wykonanie nakreślonej ilości 
produkcji i utrzymanie dobrej 
jej jakości.

Po długiej i raczej bardzo 
wyczerpującej dyskusji, moż
na spodziewać się dobrego 
przebiegu otwartych zebrań 
partyjnych, które odbędą się 
w drugiej połowie stycznia, 
we wszystkich wydziałach 
i oddziałach Zakładu. Załoga 
ZK przedyskutuje na nich 
program rozbudowy swojego 
zakładu i plany produkcyjne.

Na marginesie ostatniej na
rady chciałbym zwrócić jesz
cze raz uwagę na brak odpo
wiedniego pomieszczenia do 
tego celu. W ciasnej sali kon
ferencyjnej tłoczyło się kilka
dziesiąt osób, przy czym 
wszyscy spóźnieni byli zmu
szeni do zajęcia miejsc w 
drzwiach, a nawet na kory
tarzu. Świetlica jest więc in
westycją nąder konieczna.

W.

Trwa budowa
7 i 8 baterii koksowniczej

Budowa 7 i 8 baterii kok
sowniczej jest obecnie w sta
dium początkowym. Wvkonuje 
się wykopy pod obie baterie, 
wbija tzw. pale Franki, w lu
tym przystąpi się do betono
wania dolnej płyty 8-mej ba
terii.

Jednocześnie trwają roboty 
ziemne w rejonie gdzie staną 
kominy baterii i wieża węglo
wa. Brak dokumentacji nie
których pozycji, której inwe
stor nie dostarcza w ustalonych 
terminach hamuje w pewnym 
stopniu postęp prac.

Główne kierunki działania ZMS 
w Hucie im. Lenina

Niecały miesiąc mija od 
konferencji sprawozdawczo- 
wyborczej KF ZMS Huty im. 
Lenina. Okres ten wypełniony 
był pracą nad przygotowa
niem programu działania or
ganizacji młodzieżowej. Właś
nie parę dni temu sekretariat 
zatwierdził główne kierunki 
pracy ZMS w hucie. Jak infor
muje nas I sekretarz KF ZMS 
tow. inż. fedward Robak, przy
gotowany przez członków se
kretariatu program dzieli się 
na trzy główne rozdziały.

Pięrwszy dotyczy: pracy 
ideologiczno-wychowawczej w 
Związku. Kładzie się tu głów
nie nacisk na szkolenie akty
wni. Odcinek ten został po
ważnie zaniedbany, aktyw po
szerzył się o młodych człon
ków organizacji, którzy mają 
duże braki w wiedzy politycz- 
no-ideologicznej. Przedsię
wzięciem , które powinno w 
znacznym stopniu rozwiązać 
ten problem będzie organizo
wana w Nowej Hucie przez 
KD i KF wieczorowa szkoła 
aktywu. Przewiduje się w niej 
cykl wykładów i seminariów 
z dziedziny marksizmu, eko
nomii oraz innych zagadnień 
interesujących słuchaczy. Do 
szkoły przyjmowani są akty
wiści młodzieżowi, a przede 
wszystkim sekretarze grup.

Dla szerzenia Idei Związku, Ko
mitet Fabryczny zorganizuje w 
każdej grupie działania specjalne 
zebrania problemowe, w których 
udział weźmie także młodzież nie- 
zorganizowana. Na zebraniach 
tych omówione zostaną najistot
niejsze problemy nurtujące człon
ków ZMS i całą młodzież danego 
wydziału. Mogą to być np. zaga
dnienia międzynarodowe, które 
zawsze budzą duże zainteresowa
nie wśród młodzieży. Pracę poli- 
tyczno-wyehowawczą prowadzić 
będzie także Ognisko Młodych.

Zamierza się rozwinąć szeroką 
działalność propagandową. Między 
innymi, każda grupa działania po
siadać ma tablicę, na której ogła
szane będą wszystkie komunikaty 
1 informacje dotyczące pracy gru
py, oraz plan działania na naj
bliższy okres.

Drugim zasadniczym roz
działem programu ZMS są za- 
gadnienia produkcyjne. Szcze
gólną uwagę zwraca się w nim 
na pracę brygad młodzieżo
wych. Program stawia przed 
nimi zadanie, nie tylko podno
szenia wydajności pracy, ale 
przede wszystkim wychowania 

Jak wykonujemy plan?

młodego robotnika na dobre
go gospodarza socjalistycznego 
zakładu pracy. Brygady mło
dzieżowe winny inicjować i 
rozwijać nadal współzawodni
ctwo pracy. Należy wystrzegać 
się przy tym organizowania 
współzawodnictwa tylko dla 
samych ^fektów.

Chodzi o rzeczywistą rywaliza
cję w osiąganiu coraz lepszych 
wyników produkcyjnych. Obok 
rezultatów produkcyjnych pro 
grani zwraca uwagę na potrzebę 
podnoszenia kwalifikacji zawodo
wych i mobilizowanie całej załogi 
do realizacji trudnych zadań w 
1955 roku.

Systematyczna ocena wyników 
brygad młodzieżowych oraz wy
różnianie najlepszych powinny 
być bodźcem do lepszej pracy.

I wreszcie trzeci rozdział, tj. 
program pracy kulturalno- 
oświatowo-rozrywkowej i spor
towej. Niewątpliwie najważ
niejszą placówką działalności 
kulturalnej ZMS jest f powin
no być Ognisko Młodych. W 
pierwszym rzędzie Ognisko 
musi rozszerzyć swoją działal
ność wśród mieszkańców ho
teli hutniczych. Klub na A-25 
ma spełnić poważną rolę w 
wychowaniu młodego robotni
ka. Chodzi o to, aby dostarczył 
on młodzieży godziwej, kultu
ralnej rozrywki w postaci im
prez artystycznych, pracy w 
zespołach zainteresowań, spot
kań z ludźmi świata nauki i 
kultury itd. W dalszym ciągu 
prowadzić należy działalność 
rozrywkową, jak np. wieczor
nice taneczne, które ściągają 
setki młodzieży, nie tylko z ho
teli. ale z całej Nowej Huty. 
Jedną z form pracy Ogniska 
będą okolicznościowe uroczy
stości. Już w najbliższym cza
sie, bo 24 bm. organizacja 
ZMS Zakładu Koksochemicz
nego urządza w Ognisku wie
czór wspomnień o Leninie, po
łączony z częścią artystyczną.

Jeśli idzie o działalność sporto
wą, to będzie ona prowadzona po. 
przez Towarzystwo Krzewienia 
Kultury Fizycznej, które ściśle 
współpracuje z ZMS. Towarzy
stwo organizuje szereg sekcji, 
przy tym nie nastawia się r.a 
sport wyczynowy, lecz na praw
dziwe upowszechnienie kultury 
fizycznej wśród najszerszych rzesz 
pracowników, a młodzieży w 
szczególności. Zadaniem ZMS lest 
przyciąganie młodzieży i zachęca
nie jej do uprawiania spor! u.

J. Z.

ców, a w rezultacie zmniej
szenie produkcji surówki.

Produkcja stali martenow- 
skiej przebiegała w Stalowni 
dość rytmicznie, jednak z po
wodu zbyt niskiego wykona
nia zadań w dniu 8 bm. pro
cent wykonahia planu do dnia 
14 bm. spadł poniżej 100.

Niezbyt dobrze pracował 
Zgniatacz w ubiegłym tygod
niu, w wyniku czego procent 
wykonania planu miesięczne
go spadł już do 103 wobec ,126 
proc, w poprzednim tygodniu. 
Przyczyną mniejszej produk
cji było przedłużenie plano
wanego remontu oraz szereg 
nieplanowanych postojów w 
ostatnich dniach.

Stosunkowo rytmicznie 
przebiegało wykonanie z id ,i 
w Walcowni Gorącąj Blach, 
która utrzymuje się znacz-ie 
powyżej planu. Gerzej nato
miast wyglądała sytuacja w 
Walcowni Zimnej, która na 
skutek niewykonywania dobo
wych zadań wysyłki spadła 
poniżej 100 proc, planu. ‘

Reasumując powyższe trze
ba wyraźnie stwierdzić, że 
przebieg wykonania zadań w 
ubiegłym tygodniu przedsta
wiał się gorzej aniżeli w ty
godniu poprzednim-i na niek
tórych odcinkach , istni:je za
grożenie wykonania planu 
miesięcznego.

mgr Jan Ks"cni?'.vicz
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('>dbyla się więc VII Kon-
7 ferencja KD PZPR. Nie 

wiadomo, kiedy zleciał ten 
czas w życiu organizacji, od
mierzany kolejnymi konfe
rencjami. Nowohucka orga
nizacja przeszła w tycn latach 
spory odcinek trudnej drogi, 
z każdym rokiem umacniając 
się i konsolidując swoje sze
regi- Zdarzały się w jej pra
cy okresy wzniesień i załamań, 
ale gdy patrzy się z-perspek
tywy minionych lat, należy 
niewątpliwie stwierdzić, że był 
to niezwykle bogaty w do
świadczenia — okres. Właśnie 
zdobywanie doświadczenia i 
pokonywanie piętrzących się 
trudności nigdzie dotąd nie 
znanych i nie spotykanych, 
znamionowało pracę nowohuc
kiej organizacji i odróżniało 
ją od innych.

Instancji dzielnicowej przy- 
padło pracować w szczegól
nie ciężkich i specyficznych 
warunkach. Najpierw gwałto
wna budowa wielkiego kombi
natu i miasta, potem stopnio
we stabilizowanie życia i 
kształtowanie właściwych sto
sunków między ludźmi, którzy 
przyszli tu z różnych zakąt
ków kraju, następnie powolne 
podnoszenie poziomu kultural
nego nowohuckiej społeczno
ści. Niemały udział w tym 
wszystkim posiada 
cja partyjna i jej 
Dzielnicowy.

W bieżącym roku
będziemy 10-lecie rozpoczęc:a 
budowy Nowej Huty. Jest to 
także 10-lecie pracy partyjnej 
organizacji i w tym dziesią
tym roku Nowej Huty, wybra
no po raz siódmy nowe wła
dze partyjne w najmłodszej 
dzielnicy Krakowa.

VII Konferencja Dzielnico
wa dowiodła jak wielkie 
zmiany zaszły w życiu społecz
nym i politycznym w ciągu 
ostatnich dwóch lat. Mówio
no na niej o pozytywach pra-

cy partyjnej i jej brakach. Do 
pierwszych niewątpliwie zali
czyć trzeba pomyślne przeła
mywanie apatii i zniechęce
nia w szeregach 
oraz zasadniczą rolę, 
odegrała nowohucka organiza
cja w realizacji zadań produk
cyjnych zarówno na budowach 
miasta i kombinatu jak i w 
zakładach pracy, a głównie w 
Hucie im. Lenina. Podkreśla
no to w szerokiej dyskusji, 
wskazując potrzebę dalszej 
mobilizacji dla realizacji za
dań stojących przed organiza
cją partyjną i 
mi.

partyjnych 
jaką

całymi zaloga-

zajęły najwię- 
dyskusji — i

organiza- 
Komitet

obchodzić

Dwie sprawy 
cej miejsca w 
naszym zdaniem — 'zasługują 
na szersze omówienie. Pierw
sza, to kwestia odpowiedniej 
atmosfery w organizacji par
tyjnej i w zakładach pracy. 
Jest chyba niezaprzeczalne 
— podkreśli! to także I sekre
tarz KW PZPR tow. L- Mo
tyka — że za nami jest już na 
szczęście okres rozróbek i in- 
tryganctwa. Lecz jednocześnie 
nie można stwierdzić, że at
mosfera jest najlepsza. Tu i 
ówdzie zdarzają się wypadki 
wewnętrznych nieporozumień, 
klikowości i kumoterstwa. 
Ktoś z dyskutantów postulo
wał. że ..należy stworzyć- at
mosferę do swobodnego wy
powiadania swojego zdania 
we wszystkich sprawach“. 
Czy słuszne jest takie stawia
nie sprawy, czy rzeczywiście 
występuje zjawisko ograni
czania swobody krytyki? Wy- 
daje się, że jakkolwiek nie 
można sprawy uogólniać, to 
jednak jest w tym sporo praw
dy. Sam fakt, że od czasu do 
czasu wypływa ta sprawa przy 
różnych okazjach — mówi 
sam za siebie. Teoryjka o „nie 
wychylaniu się“ straciła wpra
wdzie na swej mocy, ale nie 
straciła jeszcze niestety na 
swej aktualności i powszech-

ności. Jej echo brzmiało i na 
omawianej konferencji, dla
tego nie można ptzymykać o- 
czu na istniejący stan rzeczy.

Niektórzy Czytelnicy zaraz 
zechcą przykładów. A właśnie, 
że tym razem bez nich. Są to 
zbyt subtelne sprawy, żeby 
można je było ilustrować stu
procentowymi przykładami. 
Nieraz słyszy się przecież, że 
administracja ma tysiące spo
sobów na utrącenie pracowni
ka. I rzeczywiście tak bywa, 
ale udowodnienie komuś, że 
postąpił niewłaściwie (np. 
zwalniając z pracy, lub prze
nosząc na inne stanowisko) 
jest rzeczą nader trudną, oka- 
że się, że wszystko jest w po
rządku i jak najbardziej for
malnie. Tylko jakoś wewnę
trznie wszyscy, i ten kto 
zwalnia lub przenosi i pokrzy
wdzony, no i obiektywni ob
serwatorzy są innego zdania.

Toteż problem uzdrowienia 
atmosfery, znalezienie sposo
bu walki z tym szkodliwym 
zjawiskiem jest sprawą pierw
szorzędnej wagi. Nic tak nie 
denerwuje ludzi jak niespra
wiedliwość — nie tylko ta 
wielka, ale ta na codzień — 
czasem prawie niewidoczna.

A kto ma z tym walczyć? — 
Chyba przede wszystkim or
ganizacja partyjna.

Druga sprawa, na którą 
chcieliśmy zwrócić uwagę, to 
problem wzrostu szeregów par
tyjnych. Zresztą ściśle związa
na z pierwszą. I tu powołajmy 
się na dyskusję. Jeden z to
warzyszy mówił, że organiza
cja partyjna w jego zakładzie 
wzrasta m. in. dlatego, (poza 
tym, że dobrze pracum ZMS, 
który przekazuje partii mło
dych działaczy), że potrafiono 
uporać się z tymi, którzy 
przynoszą wstyd partii, którzy 
wykorzystują przynależność 
partyjną dla własnych, osobi
stych celów. „Ludzie widzą, że 
partia naprawdę oczyszcza się

ze złych elementów i dlatego 
nabierają szacunku do niej i 
wstępują w nasze szeregi“.

Nie wszędzie jednak jest 
tak dobrze. W wielu organiza
cjach obserwuje się niepokoją
ce zjawisko starzenia się sze
regów partyjnych. Stanowczo 
za mało wstępuje do partii 
młodych robotników, inżynie
rów, techników. Bierze się to 
stąd, że — jak przyznał jeden 
z "towarzyszy — organizacje 
partyjne za mało przywiązy
wały wagi do sprawy wzrostu 
szeregów. Był nawet kierunek 
ograniczenia przyjmowania do 
partii w imię zwartości szere
gów. Nie trzeba chyba nikogo 
przekonywać, że nie było to 
słuszne stanowisko. Konferen
cja jednoznacznie wypowie
działa się za rozbudową szere
gów partyjnych. Naturalnie 
chodzi o to, by wstę^bwałi doń 
ludzie uczciwi, dobrzy fachow
cy, dobrzy gospodarze swoje
go zakładu, chcący dzia
łać w partii, a nie tylko do 
niej należeć. I tacy po
winni znaleźć się w jej szere
gach. Ale w tym celu koniecz
na jest szeroka praca propa
gandowa i agitacyjna ze stro
ny całej organizacji partyjnej 
i każdego członka partii. Agi- 

wzorowej 
postawy

Brak wagonów krytych 
główną trudnością 
ROZMAWIAMY Z KIEROWNIKIEM TRANSPORTU

KOLEJOWEGO — INŻ. W. SZCZEPAŃSKIM
je o operatywności transpor
tu.Zima jest zawsze dla koleja

rzy trudnym sezonem. Wy
maga przygotowań, zwłaszcza 

w tak olbrzymim przedsiębior
stwie, jakim jest Huta im. Le
nina. Załoga naszego transpor
tu kolejowego ma już wielo*  
letnie doświadczenie. Toteż 
stawiając kierownikowi Tran
sportu Kolejowego inż. Wi- 
TOLDOWI SZCZEPAŃSKIE
MU pytanie — jak jesteście 
przygotowani do zimy? — spo
dziewaliśmy się takiej odpo
wiedzi:'

— Urządzenia zewnętrzne — 
torowiska, punkty zaopatrze
nia parowozów, żurawie wod
ne — są od dawna przygoto
wane. Remonty parowozów 
przeprowadza się w miarę po
trzeby przez cały rok. Przed 
nadejściem zimy sprawdzone 
zostały urządzenia do ogrze
wania wagonów. Dwie istnie
jące w kombinacie rozmrażal- 
nie są także gotowe do przy
jęcia wagonów.

— Jak przedstawia się o- 
becnie 
ków?

— Rok 
wydział
zlikwidowany, a pracujący w 
nim ludzie przeszli do posz
czególnych wydziałów. Zasa
da takiego podziału jest słusz
na, nie wszystkie jednak wy
działy wyładowują wagony w 
terminie. Na przyklap noto
rycznie nie dotrzymtije termi
nów Dolomitownia. Natomiast 
doskonale daje sobie radę z 
rozładunkiem Koksochemia. 
Przetrzymywanie wagonów 
przez wydziały powoduje nie 
tylko Iconieczność płacenia 
..postojowego”, ale — eo waż
niejsze — powiększa jeszcze i 
tak niemałe kłopoty z bra
kiem wagonów. Do huty przy
bywa codzienne ok. 800 wa
gonów. Sprawny ich rozładu
nek w dużym stopniu decydu-

sprawa rozładun-

temu, jak wiadomo, 
rozładunków został

I

■

Milionerka
w pobliżu Huty im. Lenina
W niewielkiej odległości 

od kombinatu, na po
łudniowy wschód od 
Koksochemii, ruszy 

Wkrótce jedna z największych 
w kraju cementowni. Droga 
przecinająca pleszowskie pola 
prowadzi do zakładu, który 
jest jeszcze terenem budowy 
tonącym w błocie, stertach ma
teriałów budowlanych i kon
strukcji. Spodziewaliśmy się,

żużel, zanim zmieszany z klin
kierem znajdzie się w zbior
niku jako cement

W bliskim sąsiedztwie obie
ktu granulacji żużla Huty im. 
Lenina (tak bliskim, że robi 
on wrażenie części składowej 
cementowni) wybudowano tu
nel, z którego wznoszący się 
nad torami wywrotnicy wa
gonowej transporter przenosić 

obędzie żużel do oddalonej

Dyrektor cementowni w Nowej Hucie mgr Kazimierz Cichoń

że zastaniemy cementownię 
tuż przed uruchomieniem. 
Niestety termin jej ukończe
nia przesunięty został o kilka 
miesięcy. Cementownia mu
síala oddać pierwszeństwo 3 
wielkiemu piecowi, marte
nom, walcowni. Budują ją bo
wiem te same przedsiębior
stwa. należące do Zjednocze
nia Przemysłowego Budowy 
Huty im. Lenina.

Siadami naszego przewod
nika p. Bronisława D u- 
r y (głównego mechanika za
kładu) wraz z fotoreporterem 
przemierzamy teren budowy 
drogą, którą wędrować będzie

kilkadziesiąt metrów suszar
ni. Widoczny z dala gruby ru
rociąg łączy suszarnię z ..ser
cem” cementowni — halą 
młynów. Tym właśnie ruro
ciągiem. ogrzewanym gazem, 
wysuszone żużel wędruje do 
tzw. dozowników, by tu cze
kać na swoją kolej. Stąd od
powiednio dozowany wpada 
do młynów. Obszernych roz
miarów hała młynów mieści 
kolosy, które zadziwiają na
wet oczy przywykłych do o- 
glądania gigantów u sąsiada 
za bramą — w Hucie im. Le
nina. Młyny, ogromne stalowe 
szpule pokryte gęsto guzami

tacja — za pomocą ■ 
pracy i właściwej 
wobec życia.

Dużo też mówiono 
niach stojących przed ___ ,
innymi przedsiębiorstwami? o 
problemach szkolenia ideologi
cznego i treści pracy partyjnej, 
o sprawach młodzieży i pracy 
Związków Zawodowych itd.

Na zakończenie chcieliśmy 
podkreślić doskonale przygo
towanie Konferencji i sprawne 
jej przeprowadzenie. Trwała 
tylko dzień, a nie jak zwykle 
dwa dni. Za to należą się sło
wa uznania organizatorom.

J. Z.

o zada- 
hutą i

i

nitów, którymi są montowane 
z niewielkich żelaznych pły
tek,-mają średnicę 2,60 m a 
długość 13 m. Jest ięh na ra
zie pięć. Przy szóstym trwa 
gorączkowa praca, montażyści 
chcą wykończyć go jak naj
szybciej i oddać do użytku. 
Młyny na razie są puste. Wkrót 
ce wypełnią je tzw. mielniki — 
metalowe kule różnych roz
miarów i cylpebsy czyli gru
by, pocięty w drobne kawałki 
drut. Każdy młyn razem z 
mielnikami ważyć będzie 2C5 
ton. W przyległej hali ogląda
my równie potężne urządze- 

. nia napędu młynów. Ich siłą 
te 205 tonowe kolosy wirować 
będą z szybkością 18 obrotów 
na minutę.

Wysuwające się nad halę 
młynów kwadratowe kominy, 
zakończone zabawnie jakby 
dużymi podkowami, to elek
trofiltry — nowość w polskim 
budownictwie cementowni, 
wprowadzona dopiero pó 
wojnie. Chłoną one wydoby
wający się z młynów cemen
towy pył, zabezpieczając 
przed bardzo szkodliwym dla 
zdrowia zapyleniem powie
trza i ulatnianiem się sporych 
ilości cementu.

Wybijające się z daleka 
wśród otaczających obiektów 
owalne kominy, to ostatni 
etap cyklu produkcyjnego — 
zasobniki cementu. Jest ich 8 
o pojemności 5 tys. ton każdy. 
Cement z zasobników _ pneu
matycznymi przenośnikami 
wędrować będzie do pakowni. 
Budowa pakowni jest stosun
kowo najmniej zaawansowa
na. Pozostałe obiekty są już 
na ukończeniu. Przed ich uru
chomieniem- które planuie się 
w lutym przyszłego roku, po
została jeszcze jednak masa 
prac montażowych, wykoń
czenie hal, uporządkowanie 
terenu budowy.

Jak informuje dyrektor ce
mentowni mgr Kazimierz 
Cichoń — bodzie ona jedną 
z największych w Polsce. 
Produkować bedzie 700 tys. 
ton cementu rocznie. Za kilka . .
lat cementownia rozbudowa-" rzecznych, przewyższający ja_ 
na zostanie o dalsze dwa mb-- kością produkowany dotąd 
ny (razem 8) i drt-a piece do powszechnie cement portlan- 
wypalania klinkieru, który w dzki.

pierwszej fazie produkcji 
sprowadzany będzie z zew
nątrz. Po rozbudowie produk
cja zakładu wzrośnie do mi
liona Hon rocznie.

Cementownia w Nowej 
Hucie budowana jest wg naj
lepszej wiedzy w tej dziedzi
nie, Konstrukcje i dokumen
tacja zakupione zostały w 
NRD. Piece do wypalania 
klinkieru budowane będą na 
podstawie nowej technologii 
wprowadzonej po raz pierw
szy w Niemczech parę lat te
mu. W tych nowoczesnych 
piecach zużycie ciepła wynosi 
800 kalorii na 1 kg klinkieru, 
a więc o połowę mniej niż w 
starych, w których sięgało

Co zadecydowało o tym, żc 
cementownia wybudowana zo
stała w pobliżu Huty im. Le
nina? Jest samodzielnym, nie
zależnym od huty zakładem, 
a jednak bardzo z nią zwią
zanym. Produkcję swą opiera 
bowiem na żużlu, którego do
stawcą będzie Huta im. Leni
na. Cementownia korzystać 
będzie także ą gazu wielko
piecowego z kombinatu. No
wa Huta i kombinat będą 
głównymi odbiorcami cemen
tu.

Jest jednak i ujemna stro
na bliskiego sąsiedztwa huty. 
Cementownia, która obecnie 
przystąpiła do kompletowania 
załogi, odczuwa brak ludzi.

1
Zasobniki 
cementu

ono 1600 kalorii. Cementow
nia w Nowej Hucie produko
wać będzie cement tzwi hut
niczy, b. wytrzymały w ze
tknięciu z wodą, stosowany 
przy budowach morskich i

Brak fachowców w tej dzie
dzinie jest zrozumiały, ale 
nie ma również niekwalifiko- 
wanych pracowników fizycz
nych, którzy po odpowiednim 
przeszkoleniu stanowiliby sta
łą, związaną z zakładem zało
gę. Warto dodać, że zakład 
buduje dla swoich ludzi włas
ne bloki mieszkalne.

— Czy przetrzymywane 
są też wagony własne hu
ty służące do transportu 
wewnętrznego? /

— Z tymi sytuacja przed
stawia sie jeszcze gorzej, niż 
z wagonami PKP. Mimo, że 
zakupiono niedawno nowe 
wagony — ciągle ich brak. 
Dlatego głównie, że sa nagmin
nie przetrzymywane przez nie
które wydziały, np. przez Sta
lownie. dział Zaopatrzenia Su
rowcowego. Wydział Remon
tów Pieców Hutniczych.

— Ostatnio wprowadzo
ny został na niektórych od
cinkach transnortu nowy 
system płac. Czy jest on 
korzystny?

— Owszem, spowodował wy
raźny wzrost wydajności pra
cy, zainteresowanie pracą i 
dość znaczny wzrost zarob
ków. Ną niektórych odcinkach 
wymaga on dopracowania, do
stosowania do specyfiki pra
cy transportu, ogólnie, system 
akordu parametrowego przyj- 
mie się na większości odcin
ków pracy transportu.

— Jak przebiega szkole
nie nowych pracowników?

— Nie tak dawno jeszcze 
Transport Kolejowy odczuwał 
brak ludzi. Obecnie sytuacja 
uległa pewnej poprawie, 43 
pomocników maszynistów -od
bywa trzymiesięczne szkole
nie. Po jego ukończeniu zespół 
maszynistów będzie w kom
plecie. Są jeszcze jednak ara
ki w drużynach manewro
wych.

Czyni się obecnie przygoto
wania do rozpoczęcia drugiego 
z kolei kursu dla manewro
wych. Prowadzony ooecnie 
kurs manewrowych,- na który 
uczęszcza 19 osób, pozwoli bo
wiem jedynie na wypełnienie 
najważniejszych luk. Luki te 
ostatnio poważnie wzrosły: na
sze gospodarstwo powiększyło 
się o nowy poważny odcinek, 
przybyła stacja Walcownia 
Zimna.

— Co uważacie za naj
większą trudność?

— Największych kłopotów 
przysparza nam brak wago
nów krytych, koniecznych do 
przewożenia niektórych asor
tymentów wyrobów. Brak wa
gonów krytych uniemożliwia 
nam wywożenie na zewnątrz 
materiałów ogniotrwałych, u- 
trudnia wywiązanie się ze zo
bowiązania eksportowego. Nie 
możemy np. otwartymi wago
nami przewozić siarczanu a- 
monu z Koksochemii. Nie po
magają ciągłe interwencje. 
PKP dostarcza zawsze mniej 
wagonów, niż się sama zobo
wiązała. a znacznie mniej, 
niż wynosi nasze zapotrzebo
wanie. Na przykład w listopa
dzie zgłosiliśmy zapotrzebowa
nie na 719 wagonów, PKP zgo
dziła się dostarczyć nam 578, 
a dostarczylą zaledwie 370, a 
więc zabrakło nam w stosun
ku do potrzeb 349 wagonów.

Sporo kłopotów nastręcza 
nam również nier.vtmic»ne 
kursowanie naszych talbotów 
na linii — Nowa Huta — Krze
szowice (chodzi o dostawy 

I kamienia wapiennego z Za
kładu Wapienniczego w Czat
kowicach).

Przy rytmicznym ruchu, do 
komunikacji z Czatkowicami 

wystarcza 75 talbotów. Często 
jednak dla nadrobienia opóź

nień, spowodowanych przesto
jami na stacjach węzłowych 
PKP, trzeba skierować nawet . 
120 talbotów — oczywiście 
kosztem wewnętrznych po
trzeb kombinatu. Okoliczno
ścią usprawiedliwiającą PKP 
jest budowa linii elektrycznej 
Kraków — Katowice i brak 
parowozów. Przy rytmicznym 
przepuszczaniu wagonów, przy 
unikaniu .nagromadzenia ich 
na stacjach węzłowych, jest 
jednak możliwość sprawniej
szego kursowania naszego ta
boru. Jest to dla prawidłowe
go działania, transportu w 
kombinacie sprawa bardzo 
ważna.

Rozmawiała:

od

II. B,
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Szkoła na pozór taka sama, 
jak wszystkie inne: Sawki, 

tablica, za katedrą nauczyciel. 
A jednak, różni się ona od in
nych szkół. W ławkach sie
dzi nie młodzież, ale ludzie 
dorośli, których głowy nieraz 
mocno przyprószone są siwiz
nę. Ręce — przywykłe raczej 
do palnika spawalniczego, czy 
miota, niewprawnie posługują 
się piórem.

Ciszę, w której pogrążony 
jest barak, przenika dźwięk 
dzwonka. Skończyła się właś
nie lekcja. Pauza. Na korytarz 
wysypują się z.klas uczniowie 
— powoli, bez wrzawy, jak 
w innych szkołach. Ucz
niowie, którymi są pracowni
cy huty w różnym wieku — 

Przed rozpoczę
ciem nauki krót
ka odprawa gro
na nauczyciel
skiego z dyrekto
rem p. Ludwi
kiem Orzechow
skimi

mężczyźni i kobiety, spaceru
ją po korytarzu, rozmawiając 
o dopiero zakończonej lekcji. 
Większość kieruje się do spe
cjalnego pomieszczenia prze
znaczonego na palarnię.

Znowu dzwonek, tym razem 
na rozpoczęcie lekcji. Ucznio
wie gaszą papierosy, udają się 
do klas. W szóstej A odbywa 
się lekcja języka polskiego. 
Nauczyciel pan Malczyk prze
rabia dziś ortografię. Wyjaś
nia kiedy pisze się- ó, a kiedy 
u i dlaczego.

Rozglądam się po klasie.' 
Jest czysto, widno i przyjem
nie. Atmosfera przepojona 
rzetelną pracą. Widdć, że każ
dy z obecnych tu pracowni
ków huty i wśród nich „ro
dzynek" — jedyna w klasie 
kobieta — pragnie skorzystać 
jak najwięcej z nauki.

W klasie VII A — lekcja 
geografii. Młodziutka nauczy
cielka pani Maria Cwiklik 
sprawdza wiadomości o poło
żeniu i ukształtowaniu Wyspy 
Brytyjskiej u jednego z naj
starszych uczniów w szkole 
pana Dury. Odpowiedź jest*  
zupełnie płynna.

Jeszcze w innej klasie, zda- 
je się w VI C, trafiamy na le
kcję matematyki. Dzielenie 
liczb dziesiętnych, nie jest 
wcale rzeczą łatwą. Nauczy

Felieton filmowy
„Mocna rzecz“ Józefa Beka O Kilka 
słów o norweskiej partyzantce ® 

Nowe fihny

Filmową współpracę z twór
cami czechosłowackimi pa
miętamy przede wszystkim z 
okazji „Piątki z ulicy Bar
skiej”. I te — trzeba powie
dzieć — jak najlepsze wspo
mnienia każą nam po kome
dii polsko - czechosłowackiej 
spodziewać się wcale nieliche
go rezultatu. Czy film „ZA- 
DZWONCIE DO MOJEJ ŻO
NY” spełnił te nadzieje?

Zwróćcie uwagę na czołów
kę filmu. Jest barwna, cieka
wa w pomyśle, już nawiązu
je kontakt z widzem swą bez
pośredniością, bliższa jest te
atralnej konwencji w najlep
szym tego słowa znaczeniu. Z 
podobnym komentarzem spo
tykamy się w świetnym fil
mie Christian Jacąuesa „Cza
rujące istoty”, gdy z przy
mknięciem oka prezentuje 
nam reżyser głównego bohate
ra.

Dziwny to film Vaclava Je- 
linka i Passendorfera! Pod

nlgtiy nie jest za późno
cielka pani Janina Rokicka 
sprawdza każdą cyfrę pisaną 
na tablicy przez ucznia. Nie 
ma porńyłek, dzielenie idzie 
'jak po maśle...

Na koniec rozmawiamy w 
kancelarii szkoły z kierowni
kiem p. Ludwikiem Orzechow
skim. Dowiadujemy się wielu 
ciekawych informacji o szko
le i jej wychowankach. Szko
ła istnieje już trzeci rok. W 
roku 1956/57 zapisało się 266 
uczniów, a ukończyło naukę 

zaledwie 100. Odsiew był więc 
ogromny, ale i podejście do 
nauki ze strony uczniów, w 
wielu wypadkach niepoważne. 
Nie przedłożyli ostatnich 
świadectw, opuszczali naukę, 
nie przygotowywali się do le
kcji.

Uczeń wykazuje dobre przygoto wanle z geografii.

W następnym roku było jut 
dużo lepiej. Na 127 zapisa
nych ukończyło naukę 106.

W tym roku zapisało się 
270 uczniów, a uczęszcza re
gularnie 225. Wszyscy wyka
zują rzetelne podejście do 
przyjętych dobrowolnie nie
łatwych obowiązków. Wyda je 
się, że prawie wszyscy ukoń- 

róż po Polsce czechosłowac
kiego pisarza, jego przygody 
i wrażenia — cóż za temat 
dla komedii, może nawet dla 
cyklu komedii! Można zmie
ścić w nim wszystko: dowcip 
i humor obyczajowy obu są- 
sąsiadów, trochę satyry, tem
perament i piękne krajobra
zy.

Z tego wszystkiego jest coś 
w filmie polsko - czechosło
wackim. Tylko że jakby mi
mochodem, na marginesie in
trygi. Główna oś akcji jest 
bardzo nikła, wątła, z praw
dziwą trudnością można do
szukać się w filmie dramatur
gicznej budowy. Ile straco
nych okazji, ile pomysłów bez 
urzeczywistnienia! W rezul
tacie powstał film barwmy, 
miły, dha którym spędzi się 
dwie godziny z przyjemno
ścią. ale i lekką irytacją. — 
Gdzież komediowe konflikty, 
nieporozumienia, gdzie nerw 
akcji i fabuły? Daremnie bę

czą rok szkolny z pozytywny
mi wynikami. \

Mała ciekawostka. W roku 
ubiegłym ukończył 7-mą klasę 
Stanisław Rozkrut , „uczeń”, 
liczący 54 lata i mający 4 
dzieci. Zapisał się do szkoły 
zawodowej. Po skończeniu jej 
czeka go na pewno awans za
wodowy (tym wartościowszy, 
że ciężko wypracowany).

Wśród najlepszych uczniów 
w tym roku trzeba by wymie
nić siódmoklasistów: Michała 
Dąbrowskiego (W-96), Kata
rzynę Pasionek (W-8Ó), Józefa 
Pawlika (P-61), Tadeusza Ogór

szóstoklasistę Jó- 
(W-98). Regular-

ka (W-SO) i 
zefa Białka , 
nym uczęszczaniem do szkoły 
i solidnym przygotowaniem 
się do lekcji mogą stanowić 
przykład dla całej szkoły.

Na*  koniec chciałbym zaape
lować do Dyrekcji Huty im.

Lenina i do Rady Zakładowej 
o jeszcze większą niż dotych
czas opiekę nad szkołą, przede 
wszystkim w zakresie organi
zowania dla uczniów wycie
czek krajoznawczych oraz o 
udostępnienie ulgowych bile
tów do krakowskich teatrów!

JERZY DANEK
Foto: R. TATARCZUCH 

dziecie czekać jakiegoś na
pięcia, wszystko jest nieco 
przydługie, rozłazi się realiza
torom, by w pewnej — wyda
wałoby się wreszcie napiętej 
sytuacji — urwało się nagle. W 

•końcowej partii filmu wyraź
nie coś wycięto i to niepo
trzebnie. Nagle pisarz Tuma 
znajduje się w domu, i tłu
maczy się żonie ? „grzechów” 
turysty. Nie, coś tu wyraź
nie nie wyszło.

Niewątpliwie najmocniejszą 
stroną filmu są: komentarz 
Kazimierza Rudzkiego, kolory 
(może nieraz zbyt jaskrawe) 
oraz Barbara Połomska i Jó
zef Bek. Basia tym razem 
bardzo się udała, w „Eroice” 
było słabo, a Bek naturalną 
i inteligentną interpretacją 
zapisał się w pamięci pol
skiego widza. Żałować należy 
wielu przerysowań i przeja
skrawień: zabytkowa wprost 
kołtuneria teściów Ireny, sce
na na wyspie szczęścia i cią
głe, nieco sztuczne wywoły
wanie konfliktów rodzinnych 
z obu stron. Zdjęcia z Pragi, 
z wycieczki po Polsce dobre 
i ciekawe.

Bek w tym filmie nazwał 
swą przygodę w Polsce: moc
na rzecz. Zobaczcie sami.

Film dokumentalno - histo
ryczny i sensacyjno - polity
czny. jakim jest „BITWA O 
CIĘŻKĄ WODĘ” (prod. fran-

Prxa»9łattfiat»t»i noMftrhMckich

0 swojej pracy i zamierzeniach 
mówi Marian Kruczek

W pracowitym życiu pana 
MARIANA KRUCZKA 

trudno znaleźć nawet chwilę 
czasu na rozmowę. Wreszcie, 
w porze wieczornej zastajemy 
go w Domu Kultury Huty im. 
Lenina. Rozmowę przeprowa
dzamy możliwie szybko. Pan 
Marian śpieszy się do dal
szych zajęć.

_  Prosimy o przedstawie
nie się naszym Czytelnikom...

— Mam lat 31. Stan cywil
ny: żonaty. Zona jest również 
plastyczką. Mamy jednego 
synka, Pawełka, lat 7, który 
chętnie idzie naszymi śladami, 
uczęszczając do ogniska pla

stycznego dla dzieci. Pochodzę 
z okolic Sanoka, do Krakowa 
przybyłem w roku 1946. Tu
taj uczyłem się w Liceum 
Plastycznym, a następnie stu
diowałem na Akademii Sztuk 
Pięknych, którą ukończyłem 
w roku 1954. W dwa lata póź
niej przeniosłem się do No
wej Huty.

— Może przejdziemy teraz 
do spraw, związanych z Pana 
pracą zawodową?

— Na brak pracy nie mogę 
narzekać. Mam trzy posady, 
które w sumie dają mi prze
ciętną pensję pracownika u- 
mvsłowego. Jestem asysten
tem na Akademii Sztuk Pla
stycznych. poza tym prowadzę 
ognisko plastyczne w Domu 
Kultury, a wieczorami zajmu
ję się dodatkowo , na razie 

cusko - norweska) dostarcza 
nam, Polakom, wielu reflek
sji. Przede wszystkim jest to 
film rzadko spotykany, au
tentyczny, z udziałem prof. 
Joliot - Curie, Kovarsky'ego, 
Dalbana, Dautry, agentów wy
wiadu alianckiego i komando
sów norweskich, którzy z wiel
kim poświęceniem i odwagą 
podjęlf ciężką i nierówną 
walkę z Niemcami o zapas 
ciężkiej wody, potrzebnej do 
doświadczeń atomowych.

Film oparto na scenariuszu, 
którym był reportaż Jeana 
Marin, opowiadający cały 
przebieg akcji w historycznym 
świetle. Reżyser Titus Vibe 
Muller posłużył się tym usta
wieniem akcji, dzięki czemu 
jego film posiada duże walo
ry historyczne, jakkolwiek nie 
pomija hołdu, złożonego kil- 
nastu ludzióm, od których bez
pośrednio zależały losy wojny.

Gdy Niemcy przejęli wielką 
fabrykę ciężkiej wody w Nor
wegii, zawisło nad światem nie
bezpieczeństwo przedłużenia 
wojny, dzięki uzyskaniu przez 
Hitlera pozytywnych doświad
czeń z bronią atomową. Akcją 
przeciwhitlerowską kieruje w 
Londynie grupa wywiadow
cza. Kilku ludzi ląduje w 
śnieżnych górach Norwegii 
skąd przypuszcza ataki na fa
brykę, paraliżując jej działa
nie. 

bezinteresownie, teatrzykiem 
kukiełkowym „Widaimiaię”. 
Często nie mam nawet wolnej 
niedzieli, gdyż odbywają się 
przedstawienia, względnie wy
jazdy w teren, właśnie ze 
wspomnianym teatrzykiem.

— Jak nam wiadomo, ogni
sko plastyczne przy Domu 
Kultury posiada długoletnią 
tradycję. Pracowało w nim 
wielu uzdolnionych plasty- 
ków-amatorów, których o- 
brazy i rzeźby oglądaliśmy 
niejednokrotnie. Jak Pan oce
nia obecną pracę ogniska?

— Ogniskiem plastycznym 
kieruję dopiero od 15 wrześ
nia ub. roku. Mimo tego krót
kiego okresu, poczyniłem już 
pewne spostrzeżenia i pracę 
tę bardzo polubiłem. Do ogni
ska uczęszcza 12 osób, róż
nych zawodów. Są to entuzja
ści plastyki, malują tak jak 
widzą i starają się dać z sie
bie jak najwięcej.

— Oczywiście, że kształto
wanie smaku artystycznego u 
tak „surowych" uczniów daje 
prawdziwą satysfakcję. Przy
puszczamy jednak, że i praca 
wśród najmłodszych odbior
ców sztuki jest nie mniej 
przyjemna. Mamy na myśli 
teatrzyk kukiełek...

— Niewątpliwie. „Widzimi
się”, to po prostu nasze „dzie
cko ’. Teatrzyk zorganizowa
liśmy od podstaw, a dzisiaj 
mamy już poza sobą szereg 
przedstawień ..Przygód Pun- 
cha”. cieszących się dużym 
powodzeniem u dzieci. Obec
nie wystawiamy nową bajkę 
pisarza czeskiego pt. „Sko- 
czek-Toczek”, przewidzianą 
dla dzieci w wieku przed
szkolnym. Najmłodsi widzo
wie żywo reagują na wysta
wiane bajki, darzą nas dużą 
sympatią i są bardziej wdzię
cznymi odbiorcami niż doro
śli. My ze swej strony stera
my sie nauczyć ich patrzenia 
na sztukę, szukając bezustan

Ten autentyczny dokument, 
w którym role komandosów 
grają ci sami ludzie, którzy 
przed laty dokonywali zama
chów i podkładali bomby ze
garowe pod prom, wiozący o- 
statni zapas ciężkiej wody, 
nasuwa nam jednak kilka luź
nych refleksji. Partyzantka 
norweska nie była zbyt silna, 
jeśli trzeba było do tych za
dań przerzucać kilkunasto lub 
kilkuosobowe oddziały z za
granicy. Z naszą tradycją par
tyzancką podobne praktyki 
wydają się wręcz absurdalne.

Trzeba koniecznie zobaczyć 
ten film — zachował on ostrze 
antywojenne i przypomina 
światu, że walka o broń jądro
wą nie jest zakończona.

NOWE FILMY:
„Rzymskie opowieści" — 

przygody czterech „niebieskich 
ptaków", którzy muszą jednak 
w końcu wrócić do uczciwego 
życia.

„Noworoczna ofiara" — da
wno niewidziany u nas film 
chiński, według scenariusza 
znanego pisarza.

„Zbuntowana” — film an
gielski, który pokazuje procesn 
wykolejania się młodzieży 
współczesnej.

„Minuta zwierzeń” — Jean 
Gąbin i M!chele Morgan — 
to chyba mówi samo za siebie. 
Dramat, zresztą łzawy, ale jak 
grany! (KAST) 

nie najlepszych form wyeho-1 
wawczych. W najbliższym 
czasie projektujemy wyjazdy 
w teren z naszym teatrzy
kiem.

— Widać z tego, że jest Pan, 
rzeczywiście bardzo zajęty. 
Kiedy Pan właściwie znaj au je 
czas na pracę twórczą i cą 
szczególnie Pana interesuje?

— Niestety, pracą twórczą 
mogę się zająć jedynie w o- 
kresie letnim. Interesuję się 
zarówno kompozycją, jak i 
pejzażem i portretem. Nie po- 
zostaję obojętny także dla in
nych dziedzin malarstwa. Np. 
w ub. roku, w cńtresie waka? 
cji, pracowałem przez 2 mie
siące wraz z kolegą przy poli
chromii kościoła koło Jasła.

— Zauważyliśmy, że Dorn 
Kultury dość często organizu
je wystawy prac malarskich^ 
Czy Pan również bierze w 
nich udział?

— Owszem. Już na pierw
szym roku studiów otrzyma
łem III nagrodę za kompozy
cję, na wystawie ogólnopol
skiej. W tej chwili również 
biorę udział w wystawach bie
żących. Niestety w Nowej 
Hucie nie ma dotychczas od
powiednich sal wystawowych. 
Sytuacja ta ulegnie poprawie 
z wiosną br. Na osiedlu D-l 
otwarta zostanie bowiem ga
leria wraz z zapleczem dla 
plastyków nowohuckich.

— Jeśli już jesteśmy przy 
sprawach lokalowych, to 
chcielibyśmy wiedzieć, jak 
się Panu mieszka w Nowej 
Hucie. Podobno plastycy no
wohuccy zgrupowani są w je
dnym bloku?

— Nasze warunki mieszka
niowe nie przedstawiają się 
najlepiej. Mieszkania są duże 
(po dwa pokoje z kuchnią plus 
pracownia) i w związku z 
tym zajmowane są przez dwie 
rodziny. Ja posiadam wraz z 
żoną i dzieckiem dwa pokoje 
ze wspólną kuchnią, z tego je
den pokój przeznaczony jest
na pracownię. Ze względu na 
ciasnotę, nie jestem w stanie 
pomieścić swych prac w mie
szkaniu i częściowo przecho
wuję je u kolegi, a nawet w 
piwnicy... Mamy jednak na
dzieję na poprawę _ naszych 
warunków mieszkaniowych. 
Na wzgórzu krzesła wiek im i 
na D-l ma powstać około 25 
samodzielnych mieszkań dla 
plastyków. Podobno już w 
maju oddane zostana pierwsze 
mieszkania dla nas. '

— Na zakończenie, poprosi
my Pana o kilka słów na te
mat.„ ściśle prywatny. Miano
wicie, jakie jest największe 
pragnienie Pana?

— Marzeniem moim jest 
właśnie otrzymanie samo
dzielnego mieszkania z dużą 
pracownią dla mnie i— syn
ka. Już teraz Pawełek zadzi
wia mnie oryginalnością po
mysłów i śmiałym ujęciem 
tematów. Drugim moim ma
rzeniem jest wyjazd za grani
cę, celem pogłębienia wiedzy 
malarskiej.

— I jeszcze jedno. Jakie 
Pan ma zainteresowania poza, 
malarstwem?

— Szczególnie interesuje 
mnie lekkoatletyka, ale na W 
nie mam już czasu.

— Dziękujemy bardzo i 
przepraszamy za zajęcie Panu 
tyle cennego czasu. Życzymy 
spełnienia marzeń, jeszcze w 
tym roku.'

Rozmawiała 
BARBARA STYLO
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Odsłaniamy „tajemnice" budynku 
socjalnego ZK

się w bu- 
spełnialy 

z nich wła- 
Nikt więc

Przyznam się. że ob;ektu 
socjalnego Zakładu Kokso
chemicznego nigdy poprzednio 

nie zwiedzałem. jakkolwiek 
przychodziłem na teren zakła
du już wtedy, kiedy drążono 
w ziemi fundamenty pierw
szych baterii koksowniczych. 
Śledziłem z uwagą rozwój za
kładu, ruszanie coraz to no
wych obiektów: amoniakal
ni, benzolowni, odsiarczali —- 
nigdy tednak nie przyszło mi 
na myśl zaglądnąć do łaźni i 
szatni. Może dlatego, że sądzi
łem. iż są one takie same jak 
w pozostałych wydziałach hu
ty, w miarę czyste, porządne, 
przes-tronne.

Kiedyś nawet podobno tak 
było, a mianowicie w czasie, 
kiedy cała załoga ZK ‘liczyła 
kilkuset ludzi. Wtedy szatnie i 
łaźnie mieszczące 
dynku socjalnym, 
swą rolę, dało się 
ściwie korzystać, 
nie narzeka!. Ale cóż. czas me 
zatrzymał się w 1955 rok'1, 
dla zakładu w miejscu. Z bie
giem miesięcy rozpoczynały 
pracę nowe obiekty, ruszały 
coraz to nowe baterie kokso
wnicze. rozrastał sie wydział 
węgłopochodnych. Przybywało 
ludzi, aż liczba ich dosięgła 
prawie 1.800 osób. Szatnie nie 
Z gumy, nie dadzą się nacią
gnąć. ani poszerzyć. Zapano
wał tłok i ciasnota, przecho
dząca wszelkie wyobrażenie. 
Budynek, obliczony na około 
500—600 osób i dla tylu speł
niający swą rolę.- musiał 
przyjąć w swoje mury ponad 
1 tys. osób. Mimo tego horęn- 
dalnego zagęszczenia, kolidu
jącego z’wszelkimi przepisąrni 
i normami w tym zakresie, i 
tak pozostało jeszcze kilkaset 
osób bez ..dachu nad głową’-.

Mieli kiedyś w szatni swoje 
pomieszczenie pracownicy in
żynieryjno-techniczni' zakładu 
— jest to zupełnie zrozumiałe 
1 uzasadnione, gdyż muszą 
zmieniać ubranie na odzież 
ochronną. Doszło do tego, że 
nebywała ciasnota zmusiła 
ich do oddania pomieszczeń 

JU
wyobraźmy sobie, źe usiłuje 

osób.
„Nowoczesne”, 

umywalnie w 
baraku odzie
dziczonym po 
Zjednoczeniu.

można się w ogóle 
Wszystkie pomiesz- 
korytarze, a nawet 

pokoiki wypeł-
?d.

Na pozór niby nieźle, ale

„dzikie“, prowi- 
szatnie. Widzia- 

„pożal się

ma jedną szafkę, do której 
może schować ..óje ubranie. 
O tym, żeby usiąść w czasie 
przebierania się, nie ma na
wet mowy — ciasno bowiem 
jak w tramwaju, w czasie do
jazdu do pracy.

Zapytacie, jak w ogóle mo
gło dojść, do tego stanu, dla
czego nie rozbudowano obiek
tu socjalnego, przystosowując 
go do realnych potrzeb i wy- 

remontowym. Kilka^magań? Kierownictwo Zakła- 
szafek. każda po- du Koksochemicznego zdawało 

innej ..parafii“, 
bezpośrednio ko- 
silników elektry- 
wszystko. A gdzie 
pracy, gdzie nrze-

pracownikom fizycznym, bru
dzącym się bez porównania 
bardziej. Tu i tam zaczęły po
wstawać w obiektach pro
dukcyjnych, w miejscach zu
pełnie nie nadających się do 
tego celu 
wizoryczne 
lem kilka takich
Boże-- szatni m. in. w wenty- 
latorni, amoniakalni, w wy
dziale węgłopochodnych i w 
wydziale remontowym. Kilka 
koślawych 
chodząca z 
«’stawionych 
ł? maszyn i 
cznych — to 
umyć się po 
brać’ Jak tego dokonać?

'i;

Natryski dla mężczyzn. I tu widok raczej nie zachęcający 
\ do kąpieli.

Kiedy ciasnota przeszła już 
wszelkie granice, kiedy na 
„głowę“ wypadało chyba nie 
więcej ńiź’pół metra bieżące
go przestrzeni, przeniesiono 
część załogi do prowizorycznie 
adaptowanego baraku, odzie
dziczonego po Zjednoczeniu 
Budowlanym. I to niestety nie 
pomogło..Tyle chyba, że każdy 

sobie dobrze sprawę z konie
czności rozwiązania tej spra
wy. Już w 1955 roku postulo
wano budowę nowego, dodat
kowego obiektu socjalnego. 
Miał on powstać w bezpośred-

i która mieści się w in- 
baraku Zjednoczenia, 
roku 1956 sporządzony zo- 
projekt obiektu, który je-

nim sąsiedztwie dotychczaso
wego. tuż za nim. Znalazłyby 
tu pomieszczenie szatnie, ła
źnie, komórka bhp i szkolenia 
zawodowego oraz tak potrze
bna zakładowi świetlica (któ
rej nota bene nie ma do dzi
siaj) 
nym

W 
stal 
dnak nie doczekał się realiza
cji do dzisiaj. Komisja Oceny 
Projektów Inwestycyjnych, 
czyli tzw. popularnie Kopii, 
odrzuciła projekt kierując eię 
zapewne, nie wiem czy dobrze 
pojętą, oszczędnością. Powstał 
nowy projekt, już niestety nie 
przewidujący szatni i łaźni.

Z biegiem czasu zostały ro
zbudowane obiekty socjalne 
Wielkich Pieców . Stalowni, o 
Z a k ład z.ie Koksochemie zny m 
niestety zapomniano. Praca 
jest tu chyba najbrudniejsza 
w hucie, nigdzie robotnicy nie 
walają się tak przy pracy jak 
tutaj. A może brakło pienię
dzy? Fakt jest jednak faktem: 
Zakład Koksochemiczny nie 

A na wydziałach takie oto podręczne szatnie. Każda st<> koślawa, brzydka...
j. d. 
Foto: rht

miał odpowiednich łaźni 
szatni 1 nie ma ich do dzisiaj. 
Pozostała tylko nadzieja. Któ
rej da. je wyraz niedawne pod
jęta uchwała III Konferencji 
Samorządu Robotniczego w 
sprawie poprawy warunków 
socjalnó'bytowvch załogi hu
ty Stwierdza ona. że w latach 
1959—1965 projektuje się bu
dowę pomieszczeń socjalnych 
dla załóg VII i VIII baterii ko
ksowniczej. pomieszczeń socjal
nych dla załóg IX-XVI baterii 
koksowniczej przewiduje się 
ponadto rozpatrzenie ce
lowości budowy stołówki nu
mer 2. dla załóg baterii IX— 
XVI. A wi^c nic nie wskazuje 
na to, abr sprawa miała bvć 
w najbliższym czasie 
ostatecznie rozwiązana.

Szkoda, bo naprawdę to co 
widzi się w budynku socjal
nym ZK. przechodzi wszelkie 

•wyobrażenie. Niech zresztą 
najlepiej zabierze głos nasz 
sprawozdawca i fotoreporter, 
którzy przed kilku dniami 
zwiedzili budynek, pragnąc 
odsłonić jego ..tajemnice“.

*
W towarzystwie inspektora 

bhp ZK LUDWIKA KOJKA 
i brygadzisty administracji 
ZYGMUNTA SARNECKIEGO 
przekraczamy progi szatni. 
Uderza fala gorącego powie
trza i konglomerat zapachów, 

umyć się tu równoczeSme 20,

skręcających dosłownie nasze 
nosy. Smród powstaje zapew
ne z pozostawianych w szaj
kach ubrań roboczych, przesy
conych takimi zapachami jak 
naftalen, benzol, siarczan- 
anurnu, smoła, benzyna, sma-

A oto ściany i sufit w łaźni. Zniszczenie jak po przejściu 
huraganu.

wy sta r- 
i grun-

Wystarczy? 
żeby calkow

ry
czy, 
łownie zatruć powietrze.

Po chwili, oswojeni ze sp~ 
cyficznym bukietem zapachów 
rozpoczynamy wędrówkę po 
szatni. Ciasnota tu laka, że 

z trudem 
poruszać, 
czenia, 
najmniejsze 
nione są ściśle szajkami. Szaf
ki tworzą jeden jedyny ele
ment „dekoracyjny”. Usta- 

wionę ciasno przypominają 
wąziutkie zaułki, przez które 
trudno się przecisnąć- A eo 
dopiero, gdy znajdzie się tu 
jednocześnie kilkaset osób? 
Trudno wyobrazić to sobie. 
Jak robotnicy mogą w ogóle 

przebierać się przed pracą i 
pc pracy w takich warun
kach?

Zaniedbanie wszędzie o- 
gromne. Brudne łuszczące się 
ściany i sufity, brzydkie sza- 
ro-popie!ate szafki. Tylko tu 
i ówdzie postawiono lawę, na 
której można usiąść. A przede 
wszystkim zaduch, duszący 
okropny zaduch.

Nie wiem, co pomyślałby 
sobie o naszej hucie ktokol
wiek, komu pokazalibyśmy 
„tajemnice” budynku socjal
nego ZK. Wspaniały, nowo
czesny zakład produkcyjny i 
pomieszczenia socjalne na po
ziomie przedwojennej łódzkiej 
fabryczki piątej 
kontrast naprawdę 
przykry.

Wołamy więc 
głosem: załoga 
się wybudowania nowych po
mieszczeń socjalnych, na mia
rę wielkości i nowoczesności 
huty. I to wybudowania w 
czasie jak najkrótszym.

Dość już ciasnoty, prymity
wizmu i niezwykłej szpetoty. 
Dajmy ludziom czyste, ładne 
pomieszczenia, dajmy po dwie 
szafki na czystą i zabrudzoną 
odzież. Stwórzmy warunki do 
umycia sie lub wykąpania po 
pracy.

kategorii, 
wielki i

donośnym 
ZK domaga.
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Już 150 rodzin mieszka
w spółdzielczych blokach

Osiem miesięcy istnienia 
spółdzielni mieszkaniowej w 
Hucie im. Lenina, to okres do
statecznie długi, by pokusić 
się o maleńkie podsumowanie 
jej dorobku. A dorobek ten, 
to nic innego przecież, jak ży
cie w nowych mieszkaniach, 
zajmowanych już przez 150 
rodzin.

Jeden z bloków spółdzielni mieszkaniowej

Trzy bloki spółdzielcze na 
pozór nie różnią się niczym od 
pozostałych. Jeden tylko kon
trastuje z nimi śmiałymi bar
wami tynku. Eksperyment na 
wzór budownictwa francu
skiego. budzący zresztą szcze
re uznanie większości miesz
kańców. Wyjdźmy wreszcie z 
szablonu, szaTości i monotonii 
budownictwa, ożywmy Nową 
Hutę różnokolorowymi mura, 
mi bloków! Dobrze się stało, 
że właśnie nowa spółdzielnia 
mieszkaniowa zapoczątkowała 
to nowe.

A więc bloki z zewnątrz ta
kie same jak sąsiednie. Duże 
okna, dające moc światła i 
słońca, obszerne, wygodne 
balkony. Wnętrze tych trzećn 
..pionierskich” bloków, to je
dnak już coś innego. Po pro
stu raj dla gospodyń! Bo po
myślcie tylko: koo.ety mają 
tu do dyspozycji świetnie wy
posażone pralnie z zamonto
wanymi pralkami elektrycz
nymi. z węglem na miejscu 
itp. Poza tym w administra
cji domów spółdzielczych ist
nieje wypożyczalnia drogiego, 
a tak potrzebnego w gospo
darstwie domowym sprzętu, 
jak odkurzacze, froterki, że
lazka automatyczne. To więc, 
co było kiedyś niedościgłym 
marzeniem każdej pani domu, 
staje się dzisiaj rzeczywisto
ścią. Kto nie wierzy, może 
naocznie przekonać się o tych 
wszystkich „cudach”.

Potwierdzają to zresztą sa
mi mieszkańcy nowych bu
dynków. Państwo Pa w ł o w s- 
c y mieszkają tu w dwóch po
kojach z kuchnią, od 1 gru
dnia ub. roku. Dwumiesięcz
ny Andrzejek wygodnie leży 
w wózeczku. z pewnością nie 
mniej zadowolony od swych 
rodziców. Okno, zajmujące 
prawie całą ścianę, czyni po
kój jasnym i pogodnym. Duży 
balkon przyda się na wiosnę i 
w lecie, kiedy będzie można 
dzieciaka wystawić na działa
nie promieni słonecznych. P. 
Pawłowski pracuje w wydzia
le koksochemicznym na trze

ciej zmianie toteż w porze o- 
biadowej zastajemy go _w do
mu. Jego szczery uśmiech 
najlepiej świadczy o zadowo
leniu z nowego mieszkania.

— Pewnie, że raty rozłożo
ne na 35 lat — mówi żona — 
są trochę uciążliwe, ale mamy 
przynajmniej swój kąt. Pra
cujemy oboje i jakoś wy- 

bmiemy chyba z tego długo
letniego długu, zwłaszcza, że 
w tym roku rat nie płacimy. 
Można za to kupić coś nie coś 
do nowego mieszkania.

Na szczęście, wiele mebłi tu 
nie potrzeba. W jednym z po
koi znajduje się duża szafa w 
ścianie, w kuchni również 
zbyteczny jest kredens. Ilość 
pólek w ścianach zupełnie 
wystarczająca.' A w ogóle po
mieszczenia kuchenne po pro_ 
stu wymarzone. Kuchnie ga
zowe, długie i szerokie blaty 
z wmontowaną umywalnią i 
oddzielnym piecykiem gazo
wym na gorącą wodę, moc 
zakapiarków na drobiazgi. 
Izby kuchenne nie są Ciasne, 
w niektórych z nich mieści 
się dodatkowo łóżko czy ka
napa.

W przedpokojach również 
półki i półeczki, szafy w ścia
nach, dużo miejsca na wie
szaki, a nawet stoliczki. Gdy 
porównujemy to wszystko ze 
starymi mieszkaniami, w ja
kich większość z nas mieszka, 
to mimo woli budzi się w nas 
takie brzydkie uczucie, jak 
zazdrość...

Ale porozmawiajmy z inny
mi mieszkańcami spółdziel
czych bloków. Może jednak 
nie wszyscy są aż tak zado
woleni?

Okazuje się jednak, że 
wszyscy. Powodów do nieza
dowolenia jest mało i o nich 
napiszemy na końcu. A tym
czasem zobaczmy pokój z 
kuchnią, gdzie mieszkają pań
stwo Bątorkowie. W do
mu krząta się sama gospody
ni, mąż, przebywa w pracy 
w Walcowni. Pani Bątorkowa 
dba bardzo o mieszkanie, na 
które czekała już tak długo. 
Małżeństwo jest młode, dzieci 
jeszcze nie mają, ale teraz... 
Są już warunki dla założenia 
rodziny *i  to wcale niezłe. 
Cieszymy się wraz z gospody
nią, ale w kuchni zaczyna coś 
kipieć i musimy się pożegnać. 
Nie można przeszkadzać, 
zwłaszcza, że nowe mieszka
nie zawsze wymaga wiele 

pracy, a i obiad trzeba ugoto
wać dla męża, który wkrótce 
wróci z pracy...

Ciekawi nas je’szcze, jak też 
wygląda mieszkanie cztero- 
izbowe? Szukamy więc i wre
szcie znajdujemy. Na drzwiach 
wizytówka: „,T. Ryncarzo- 
w i e”. Pani domu serdecznie 
zaprasza nas do środka. W 
pięknie umeblowanym pokoju 
stoi wysoka, wspaniała choin
ka. A więc są dzieci i to cała 
czwórka! 15-lelnia Marysia 
przebywa w tej chwili w gim
nazjum, dwumiesięczny Adaś 
śpi smacznie w łóżeczku. Po
została dwójka. Hania i Sta- 
sio ustawiają się żywo pod 
choinką. Zobaczyli przecież 
aparat fotograficzny i trzeba 
skorzystać z okazji, aby mieć 
pamiątkowe zdjęcie, pierwsze 
w nowym mieszkaniu.

Połączenie dwóch pokoi jest 
dość oryginalne. Zamiast 
drzwi, po prostu szerokie 
przebicie ściany, które zasła
niane jest kotarą. W razie po
trzeby, można mieć jedno du
że pomieszczenie. Trzeci po
kój, sypialny, wystarczająco 
duży, kuchnia oczywiście taka 
jak wszędzie, czyli wygodna, 
przestronna. P.adość z miesz
kania ogromna. Pan Tadeusz 
Ryncarz, pracownik Elektro. 
montażu, wprowadził się tu
taj wraz z rodziną na począt
ku listopada, są więc już 
„starymi” mieszkańcami.

Wstępujemy jeszcze do mie
szkania montera Antonie
go Sitka. Zastajemy żonę 
Janinę z matką i rocznym 
synkiem, Jureczkiem. Babcia 
wzdycha, gdy mówi o nowo
czesnym mieszkaniu córki. 
Mój Boże, za mojej młodości 
nie tak się mieszkało. Trzeba 
było dźwigać węgiel z piwni
cy, nosić wodę z podwórza, o 
gazie i łazience nikt nawet 
nie słyszał. Młodzi żyją sobie 
teraz wygodnie...”

Ale są i niedociągnięcia. 
Jak zwykle. budowlane. 
Wprawdzie nie takie znów 
wielkie i nie wszędzie, ale są.

Mimo tych kłopotów, jakość 
robót w budynkach spółdziel
czych jest jednak znacznie 
wyższa niż gdzie indziej.

Spółdzielnia żyje, rozwija 
się i zjednuje sobie coraz 
większą liczbę członków. W 
tej chwili jest ich już ponad 
500. Mieszkania, jakie oddane 
zostaną w tym roku w dwu 
dalszych blokach, mają już w 
tej chwili swych właścicieli. 
Spółdzielnia przyjmuje kan
dydatów dopiero na izby, któ
re oddane zostaną w roku 
1960. Ale warto poczekać je
szcze rok.

DANUTA RYBARCZYK
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Mimo wczesnej pory, w salonie telewizyjnym na osiedlu B-33 panuje duży ruch. Prze- \ 
chodniów przyciągają ustawione na półkach różne typy aparatów telewizyjnych. Wśród 
nich znajdujemy nasze „Belwedery”, czeskie „Manesze” i ,,'Alesze”, niemieckie „Dilrery” 
oraz węgierskie ,-Oriony”. Ceny wahają się od 7 do 9 tysięcy złotych. Nie każdy może 
sobie pozwolić na taki wydatek, toteż największym popytem cieszą się „Belwedery” 
z małym ekranem, od niedawna sprzedawane na raty.

Jak informuje nas kierownik salonu, p. Stanisław Mazurkiewicz, zakład cieszy się 
dużym powodzeniem wśród mieszkańców. W grudniu ub. roku osiągnięto obrót w wyso
kości około 1,5 min złotych, sprzedając 220 aparatów telewizyjnych. Do połowy stycz
nia br. sprzedano około 50 telewizorów, w tym 80 proc, na raty. Salon zaopatruje zresztą 
nie tylko mieszkańców Nowej Huty i Krakowa, ale także osoby z dalszych okolic woje
wództwa.

Poza sprzedażą, zakład prowadzi róicnież naprawy aparatów radiowych i telewizyj
nych- dysponując obszernymi warsztatami, zatrudniającymi 15 osób wysokokwalifikowa
nego personelu. Istnieje tu własne pogotowie dla reperacji telewizorów w mieszkaniach 
(w okresie gwarancyjnym) oraz ekipa antenowa.

Zapytujemy kierownika o warunki kupna ratalnego. Otóż pierwsza wpłata wynosi 1.400 
złotych plus koszty manipulacyjne, reszta rozłożona zostaje na 10 rat. Pozostałe telewizo
ry, z wyjątkiem „Belwederów" z dużym ekranem i aparatów niemieckich, sprzedawane są 
w tym roku już bez talonów.

Informujemy, że salon czynny jest w godzinach od 10—17. Fachowa t uprzejma obsługa 
gwarantowana, a najpoważniejsza naprawa zostaje załatwiona w ciągu dwóch tygodni!

B. S.

Warto zobaczyć!
Od tygodnia występuje w „Ar- 

cadli" zespól taneczny Mambo- 
Girls. Jak jut informowaliśmy od- 
nl-óol on duśe sukoesy za granicą, 
a obecnie odbywa tournće po kra
ju. Z tym większą Ciekawość ą 
wybraliśmy się na Jego występy, 
i w zosadzie nie zawiedliśmy się. 
mimo Iż zespól nie osiągną’, jesz
cze wyżyn sztuki baletowej.

Cztery urocze blondynki prezen
tują w swoim wykonaniu kilka 
tańców.

KINA mata sala: godz. 15. 17, 19 do 18 
bm. „O Cangaceiro" dramat bra-

W sumie występ jest przyjem
ny, chociaż trochę za krótki Jak 
za cenę 25 zł. Najbardziej do gu
stu publiczności przypadł chyba 
hula-hoop I zamykająca program 
-wieczoru rumba. Dużo śmiechu 1 
radości wywołał konkurs hula- 
hoop dla mężczyzn. Znalazło się 
trzech śmiałków, którzy usiłowali 
dorównać girlsom. Nie bardzo im 
się to udawało, gdyż kółka ciągle 
spadały na parkiet. Ale za to za
bawa była „setna".

Bliski kontakt z publicznością, 
to niewątpliwy sukces zespołu. 
Tym większy, że nie ma specjal-

nego konferansjera, a numery 
..zapowiada" Jedna z artystek ta
bliczką z napisem np. „Walc An
gielski", „Rumba" itd.

J. z.
P. S. A proą>os nocnego lokalu. 

Od 1 stycznia DRN zabroniła u- 
rządzania dansingów do godziny 
1-ej w nocy, ponoć ze względu na 

częste awantury jakie przypisuje 
się publiczności z „Arkadii". Nie 
chcemy kwestionować faktów, \.— 
«tocznie miały one miejsce. ale 
czy zamykanie lokalu jest najlep
szym rozwiązaniem? Idąc po myśli 
DRN należałoby pozamykać 
wszystkie nocne lokale w Krako
wie i zabronić urządzania zabaw 
w klubach.

Decyzja DRN jest chyba niesłu
szna, bo czemuż nie pozwolić lu
dziom zabawić się dłużej (na miej, 
scu — w Nowej Hucie) — niż do 
godziny 23-ej. Jeżeli nie przez ca-

SWITt godz. 16, 18, 20 do 18 bm. 
„Pod pręgierzem" okupacyjny 
prod, jugosł., od 19 bm. „Zamach" 
dramat z czasów okupacji prod, 
polskiej. ŚWIT mała sala: godz. 
10.30 — program dużej sali. godz. 
15, 17, 19 do 18 bm. „Piękności 
nocy" komedia fantast. prod, 
francuskiej, 19—22 bm. „Przygody 
Pata i Patachona" prod, duńskiej, 
od 23 bm. „Noc sylwestrowa" ko
media radziecka. ŚWIATOWID: 
gedz. 16, 18, 20 do 19 bm. „Bitwa 
o ciężką wodę" film z ostatniej 
wojny prod. francusko-norwe- 
skiej, od 20 bm. „Ucieczka ska
zańca” prod, franc. ŚWIATOWID

ly tydzień, to przynajmniej w so
botę i niedzielę, jeden lokal po
winien być otwarty po godz. 23.

J. Ł ;

zylijski. 19—22 „French Cańcan" 
prod. francuskiej, od 23 bm. „No
ce Cabirii” dramat prod. wło
skiej.

TEATRY
LUDOWY: 17 bm. godz. 19.15 

„Stan oblężenia". 18 bm. godz. 
li*. 15 „Zaklinacz deszczu". 19 bm. 
nieczynny, 20 bm. godz. 15 ..Por
wanie w Tiutiurlistanie", 21 bm. 
godz. 19.15 „Stan oblężenia", 22 
bm. gedz. 19.15 „Księżniczka Tu- 
randot", 23 bm.godz. 15 „Porwa
nie w Tiutiurlistanie", 2» bm. 
godz. 19.15 „Zaklinacz deszczu".

— Dużo starań czyniono w kierunku zapewnie
nia mieszkańcom hoteli robotniczych godziwej 
rozrywki po pracy. Niestety jednak odbywały się 
także i tego rodzaju niezaplanowane Ampnezy 
tyłkowe”,

— Urządzano- Etowueż wiele,ciekawyrh odczytów 
Us uitc w ,

— Dominującą rolę w życiu kulturalno-oświato
wym odegrały wówczas świetlice, w których za- 
gwyczai przebywali sami przodownicy pracy...

Najczęściej w wycieczkach ..turystyczno-krajo
znawczych" uczestniczyli pracownicy specjalizujący 
się w zakresie bumelar.ctwa.,.

|



Str. 8 GŁOS NOWEJ HUTY Nr 3 (110)

Moda może być też praktyczna. 
Gwałtowny jej zwrot do wspom
nień naszych prababek nie zaw
sze jest tylko kaprysem. Widocz
ne na zdjęciu nakrycie głowy przy
pomina bajkę o Czerwonym Kap- 
tu-ku, ale równocześnie jest też 
praktyczne..

Ubiór strój. 9. Tragarz chiński. 10. Gru
pa ludzi, 12. Kość skrzydłowa u pła
tów. 14 Gorący napój alkoholowy, 15. 
Nowela Bolesława Prusa. 16. Zgiełk, ha
łas. 17. Runo owcze, 13. Środek bielący, 
stosowany w włóklennic*wie. 19. Rze
mieślnik wiejski, 20. Popularny krem do 
twarzy. 21. ’Oklaski za pieniądze. 22. Re
kwizyt futbolowy.

PIONOWO: 1. Popularny tygodnik kra
kowski. wydawany przez „Gazetę Kra
kowską’’, 2. Znany francuski aktor fir
mowy, 3. Stolica państwa skandynaw
skiego, 4. Kwiatek wiosenny. 5. Prawo 
mieszkańców do samostanowienia, 6. 
Grzyb jadalny, 11. Zaimek, 12. Współ
czesny poeta polski, autor ..Myśli nie
uczesanych", 13. Rzeka w Szwajcarii, 14. 
Rodzaj smoły uszczelniającej.

ROZWIĄZANIA należy przesyłać na 
adres redakcji w terminie tygodniowym 
od daty ukazania się pisma z dopiskiem 
na kopercie ..Rozrywki umysłowe”. 
Wśród czytelników, którzy nadeśią pra
widłowe odpowiedzi rozlosowane zostaną 
nagrody książkowe.

Marina 
jej siostra 
w tym se
pt. „Toi... 
Podobicń- 

Nicprawda?

tronomiczne ode
brały sygnały z 
radzieckiej ra
kiety kosmicznej.

Brawo, piękne panie! 
Pokazuje się, że także 
zawód kierowcy samo
chodowego nadaje się 
dla kobiet. Dowiodły 
tego Paryżanki śmiało 
zasiadające za kierow
nicą taksówek, choć 
przy ogromnym ruchu 
w wielomilionowym 
miaście praca ta wcale 
nie jest łatwa. Obecnie 
Jest tam już ZS3 taksó
wek obsłughranych 
przez szoferów płci żeń
skiej.

ROZWIĄZANIE „KRZYŻÓWKI" 
Z NR 60(105) - z

Jeszcze jedna rodzin 
Mka aktorska.

Viady oraz 
Odile grają 

.. mym filmie 
[I le Venin", 

liwo duże...


